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i str. 2 — Możemy Im zaufać
— B. Sobieraiska.

( str 3 — O pewnym wieczo­
rze dyskusyjnym oraz o tym, 
co zeń wynikło — L Szul-
czyńskl.

1 str. 3 — „Bramkarz Republi­
ki". (Pierwszy odcinek po­
wieści sportowej, L. Kassila).

Dla uczczenia wyborów do rad narodowych

Młodzi włókniarze z kombinatu bawełnianego 
im. J. Stalina zaciągnęli warty produkcyjno

(Kor. wJ.) W  kom binacie ba­
wełnianym  im. J. S ta lina w  Lo­
dzi robotnicy zaciągnęli w a rly  
przedwyborcze, na k tó rych  
przyspieszają realizację planów 
produkcyjnych i  lik w id u ją  zale­
głości.

M łodzi tkacze p a rtii m ajster- 
skie j n r  4 w  zakładzie „Ć “ , a 
wśród mch W ik to ria  P ietrasik,

Zofia M łodawska. Janina Piat 
i Zofia Ekiel, wchodzące jedno­
cześnie w  skład pionu bezbra- 
kowego, zobowiązały się w yko­
nać w czasie w a rt plan roczny 
do dn ia w yborów . Ilościowo — 
w  101,8 proc. a jakościowo — w 
ponad 100 proc. W okresie k tó ­
ry  pozostanie od 5 grudnia do 
końca roku młodzież p a rtii n r 4

w yprodukuje dodatkowo 52.400 
m etrów tkanin.

Zaciągając w a rty  na cześć 
wyborów  młodzież p a rtii n r  17 
zobowiązała się wykonać plan 
ilościowy w  102 proc., a plan ja­
kościowy w  116 proc. Członko­
w ie p a rtii n r 17 w yproduku ją  
do końca roku 34 tys. metrów 
tkanin. (pil.)

rodowa, konferencja
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie
rozpoczęta obrady 2«> bin. w M oskw ie

MOSKWA. W dniu 29 listopada rozpoczęły się w 
Moskwie obrady konferenc ji krajów europejskich w
sprawie zapewnienia pokoju 
pie.

W konferencji biorą ' u- 
dział delegacje Związku Ra­
dzieckiego, Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, Repu 
bliki Czechosłowackiej, A l­
bańskiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarskiej Republiki 
Ludowej, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.
Rumuńskiej Republiki. Lu­
dowej i Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej.

W obradach bierze także 
udział w charakterze obser­
watora przedstawiciel Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Delegacji Związku Ra­
dzieckiego przewodniczy 
pierwszy zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M.
Mołotow. W skład delegacji 
radzieckiej wchodzą także: 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Grom.yko, przewodni­
czący Rady Ministrów 
RFSRR A. M. Puzanow, 
przewodniczący Rady M ini­
strów Ukraińskiej SRR 
N. T. Kalczcnko, przewód 
niczący Rady Ministrów 
Białoruskiej SRR K. T.
Mazurów, przewodniczący 
Rady Ministrów Łotewskiej 
SRR V. T. Łacis, przewod­
niczący Rady Ministrów 
Estońskiej SRR A. A. Miu- 
risep, przewodniczący Rady 
Ministrów Litewskiej SRR 
M. A. Gedviłas, zastępca 
ministra spraw zagranicz 
nych ZSRR W. A. Zorin.

Na czele delegacji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu-, 
dowej stoi Prezes Ra­
dy Ministrów PRL Józef 
Cyrankiewicz. W skład de­
legacji wchodzą: wicemini- 1  nych S. Bughici, pierwszy 
ster spraw zagranicznych | wiceminister spraw zagra-

i bezpieczeństwa w Euro-

Marian Naszkowski oraz
ambasador Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w ZSRR 
Wacław Lewikowski.

Na czele delegacji Repu­
bliki Czechosłowackiej stoi 
premier rządu czechosło­
wackiego V. Siroky. W 
skład delegacji wchodzą: 
minister spraw zagranicz­
nych V. David, minister bu­
downictwa E. Slechta, mi­
nister zdrowia J. Plojhar o- 
raz ambasador Czechosło­
wacji w ZSRR .i. Vosahlik.

Na czele delegacji Nie- 
mieckiei Republiki Demo­
kratycznej stoi premier rzą­
du NRD O. Grotewohł. W 
skład delegacji wchodzą: 
wicepremier W. Ulbricht, 
wicepremier i minister 
spraw zagranicznych dr L. 
Bolz, wicepremierzy O. 
Nuschke i dr H. Loch, se­
kretarz generalny Demokra­
tycznej Partii Chłopskiej 
R. Rosę i ambasador NRD 
w Związku Radzieckim R. 
Appelt.

Na czele delegacji Wę­
gierskiej Republiki -Ludo­
wej stoi pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady M i­
nistrów A. Hegediis. W 
skład . delegacji wchodzą: 
minister spraw zagranicz­
nych J. Boldocki i wicemi­
nister spraw zagranicznych 
A. Sik oraz ambasador Wę­
gierskiej Republiki Ludo­
wej w ZSRR F. Mucnnich.

Na czele delegacji Ru­
muńskiej Republiki Ludo­
wej stoi pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady M i­
nistrów Stoica Chivu. W 
skład de'egacji wchodzą: 
minister spraw zagranicz-

nicznych G. Preoteasa i am­
basador Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej w ZSRR I. 
Rab.

W skład delegacji Buł­
garskiej Republiki Ludowej 
wchodzą:

Zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów Bułgar­
skiej Republiki Ludowej A. 
Jugow (przewodniczący de­
legacji), zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
G. Trajkow, minister spraw 
zagranicznych M. Nejczew 
oraz ambasador Bułgarskiej 
Republiki Ludowej w ZSRR 
K. Łukanow.

proszenia, uznały za możli­
we wzięcie udziału w omó­
wieniu tej doniosłej sprawy 
nurtującej narody Europy 
— W. M. Mołotow oświad­
czył, że w obecnej sytuacji 
kraje miłujące pokój nie 
mogą ograniczyć się do kro­
ków, jakie podejmowały do­
tychczas dla zapewnienia 
pokoju i swego bezpieczeń­
stwa, i że w związku z tym, 
zdaniem delegacji radziec­
kiej, konferencja państw 
europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie powin­
na odbyć się z udziałem

Albańską Republiką Lu- j tych państw, które przyjęły 
dową reprezentują zastępca wspomniane zaproszenie.
przewodniczącego Rady .Mi­
nistrów Albańskiej Republi­
ki Ludowej M. Myftiu 
(przewodniczący delegacji), 
minister spraw zagranicz­
nych B. Shtylla i ambasa­
dor Albańskiej Republiki 
Ludowej w ZSRR M. Prifti.

Przedstavńcielem Chiń­
skiej Republiki Ludowej na 
konferencji jest wicemini­
ster spraw zagranicznych 
ChRL i ambasador ChRL w 
ZSRR Czan Wen-tian.

Pierwsze posiedzenie o- 
tworzył przewodniczący de­
legacji ZSRR W. M. Moło­
tow.

W imieniu Związku Ra­
dzieckiego powitał on dele­
gacje tych krajów, które 
przyjęły propozycję rządu 
radzieckiego, uzgodnioną z 
rządami Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Republi­
ki Czechosłowackiej, w 
sprawie zwołania w Mo­
skwie lub Paryżu 29 listo-

W. M. Mołotow poprosił 
uczestników konferencji, a- 
by wypowiedzieli swą opi­
nię na ten temat.

Przewodniczący delegacji 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej J. Cyrankiewicz 
poparł propozycję, by konfe­
rencja odbyła się z udziałem 
reprezentowanych na niej 
państw. Wyraził on nadzie­
ję,. że konferencja rozwiąże 
stojące przed nią zadania.

Przedstawiciele delegacji 
Republiki Czechosłowackiej, 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. . Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Bułgar­
skiej Republiki Ludowej, 
Albańskiej Republiki Ludo­
wej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej również po­
parli propozycję delegacji 
radzieckiej.

Następnie przemawia! 
przewodniczący delegacji 
ZSRR, pierwszy zastępca

Utrzymanie i utrwalenie pokoju w Europie 
— celem radzieckiej polityki
Streszczenie przemówienia W. M. Mololowa

ogólno-europejskiej j S w  Ś “ 8° “
konferencji w celu rozpa 
trzenia problemu stworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Wyraziwszy ubolewanie, 
iż nie wszystkie państwa, 
do których skierowano za-

i minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

Z kolei wygłosił przemó­
wienie przewodniczący de­
legacji PRL, prezes Rady 
Ministrów Józef Cyran­
kiewicz.

MOSKWA. W referacie swym 
minister Mołotow podkreślił, iż 
propozycja wzięcia udziału w 
ogó 1 noe 11 ropej s k iej kon f e re ncj i 
w sprawie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie wystosowana została 
przez rząd Związku Radziec­
kiego po uzgodnieniu z rządami 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Republiki Czechosłowac­
kiej do państw europejskich, jak 
również do rządu Stanów Zjed­
noczonych dlatego, że sytuacja, 
jaka ukształtowała się obecnie 
w Europie, wywołała zrozumia­
łe zaniepokojenie wszystkich 
miłujących pokój narodów.

Rozwój wydarzeń w Europie
— powiedział W. M. Mołotow
— idzie w kierunku niebezpiecz­
nym dla sprawy pokoju, ponie­
waż niektóre państwa zachod­
nie, a przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, jak również Wiel­
ka Brytania i Francja prowa­
dzą wyraźnie politykę remUita- 
ryzacji Niemiec zachodnich i 
wciągania ich do swych ugru­
powań militarnych przeciwsta­
wionych innym państwom euro­
pejskim. Oto istotny sens ukła­
dów przygotowanych w Londy­
nie i podpisanych 23 paździer­
nika hr. w Paryżu. Układy te 
przedstawiane są obecnie do 
ratyfikacji, a następnie mają 
być realizowane.

Zaznaczając, że niebezpie­
czeństwo tych planów dla po­
koju w Europie jest zupełnie 
oczywiste, W. M. Mołotow 
stwierdził, iż aby uniknąć tego 
niebezpieczeństwa i przyczynić 
się rzeczywiście do rozwiązania 
problemu niemieckiego oraz do 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, Związek 
Radziecki proponuje odrzucenie 
tych planów i osiągnięcie poro­
zumienia na następujących pod­
stawowych zasadach:

4 Nie dopuszczać w żadnym 
wypadku do wskrzeszenia 

militaryzmu niemieckiego, któ­
ry rozpęta) pierwszą i drugą 
wojnę światową, i przystąpić 
wreszcie z całą wytrwałością i 
cierpliwością do uregulowania

przezproblemu niemieckiego 
osiągnięcie porozumienia prze­
de wszystkim między czterema
mocarstwami ponoszącymi
szczególną odpowiedzialność w 
tej sprawie, a tym samym od­
powiedzialność za zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie.
2  Stworzyć system bezpie­

czeństwa zbiorowego w 
Europie z udziałem wszystkich 
zainteresowanych w utrwaleniu 
pokoju  ̂ państw europejskich, 
niezależnie od ich ustroju pań­
stwowego i społecznego, w 
którym to celu rozpatrzyć z ca- 
łą uwagą zarówno istniejący 
radziecki projekt „ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie“ , 
jak ,i propozycje innych państw 
w tej sprawie.

Jak podkreślił następnie W. 
M. Mołotow, propozycje Zwią­
zku Radzieckiego zmierzają do 
jednego'celu — utrzymania i u- 
trwalenia pokoju w Europie. 
Natomiast u podstaw układów 
paryskich leżą inne cele. Ukła­
dy paryskie mają za punkt wyj­
ścia przeciwstawianie jednych 
państw , europejskich innym 
państwom europejskim, wywo­
ływanie między nimi sprzecz­
ności i dalszy wyścig zbrojeń, 
ęo może być podyktowane jedy­
nie planami przygotowania no­
wej agresji, nowej wojny.

W. M. Mołotow stwierdził, że 
Związek Radziecki ciąży do po­
rozumienia z Francją, Anglią i 
USA w sprawie Niemiec, a 
przede wszystkim w sprawie

przywrócenia jedności państwu 
niemieckiemu. Porozumienie ta­
kie może być osiągnięte, o ile 
wszystkie cztery mocarstwa bę­
dą działały w kierunku zbliże­
nia między Niemcami wschod­
nimi i zachodnimi i będą dąży­
ły do tego, aby zjednoczone 
Niemcy stały się państwem rze­
czywiście pokojowym i demo­
kratycznym.

Podkreślając, iż obecnie 
trwają wzmożone przygotowa­
nia do ratyfikacji układów pa­
ryskich, Mołotow oświadczył, 
że ratyfikacja i wcielenie w 
życie tych układów spowoduje 
poważne komplikacje w ogól­
nej sytuacji międzynarodowej.

W ciągu tego roku rząd ra­
dziecki trzykrotnie proponował 
rządom Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, aby wspólnie 
omówić aktualną i niezmiernie 
pilną sprawę bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, jednak­
że propozycje te ani razu nie 
spotkały się z poparciem wy­
mienionych wyżej rządów. Rzą­
dy te nie tylko uchylają się od 
rozpatrzenia przedstawionego | 
przez Związek Radziecki pro- 
jektu ogólnoeuropejskiego ukła­
du o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie, lecz nie wysu­
wają żadnych własnych propo­
zycji w tej sprawie.

W. M. Mołotow podkreślił, że 
nie jest to rzeczą przypadku. 
Jak wiadomo, obecne plany rzą­
dów USA, Anglii i Francji wy­
rażone w ukfadaoh parys­
kich, których celem jest nie za­
pewnienie bezpieczeństwa zbio­
rowego i pokoju w Europie, 
lecz stworzenie takich ugrupo­
wań militarnych, z włączeniem 
do nich zremilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich, ugrupo­
wań, które prowadzą do za­
ostrzenia niebezpieczeństwa

wojny w Europie o rat do n >
wego wzmożenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.

Układy paryskie — powie­
dział W. M. Mołotow — stano­
wią dalszy i szczególnie nie­
bezpieczny etap w przygotowa­
niach do nowej wojny w Euro­
pie. Oświadczył on, że pokojo­
we państwa Europy, aby w spo­
sób trwały zapewnić swe bez­
pieczeństwo — powinny zespo­
lić swe siły i znacznie je 
wzmóc na wypadek ratyfikacji 
i wprowadzenia w życie ukła­
dów paryskich. W tym celu 
trzeba należycie przygotować 
zastosowanie takich 'środków 
wzmocnienia obronności, które 
odpowiadałyby obecnej sytua­
cji. Wymaga to od państw —  
uczestników obecnej konferen- 
cji podjęcia wspólnych kroków 
w dziedzinie organizacji sił 
zbrojnych oraz ich dowództwa, 
jak również innych kroków, aby 
skutecznie ochronić pokojową 
pracę naszych narodów, zagwa­
rantować nietykalność ich gra­
nic i zapewnić obronę przed J J ewentualną agresją.

W. M. Mołotow wyraził tak­
że przekonanie, że obecna kon­
ferencja krajów europejskich 
stanie się niewątpliwie ważnym 
etapem na drodze do stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie — systemu, 
który, poparty przez narody 
Europy i całego świata, będzie 
miał pierwszorzędne znaczenie 
dla zapobieżenia nowej wojnie 
światowej.

W zakończeniu W. M. Moło­
tow wyraził przekonanie, że 
moskiewska konferencja krajów 
europejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie chlubnie wykona po­
stawione przed nią zadania.
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Wśród uczennic 
Państwowej Szkoły Pielęgniarstwa

Naród nasz gorzko doświadczył 
na sobie wszystkich nieszczęść, ja ­
kie przynosi wojna. Nie ma prawie

naszym kraju rodziny, która by 
boleśnie nie odczuta straty swoich 
bliskich i najdroższych.

Nie zapomnieliśmy rozpaczliwej 
niemocy września, kiedy ojcowie na­
si zaciskając bezradnie pięści i 
przeklinając zdrajców wracali chył­
kiem do domu w okrytych przy­
drożnym kurzem mundurach. Starsi 
wśród nas pamiętają szumną wizy­
tę angielskiego generała lronside‘a 
w Warszawie w przededniu wybu­
chu wojny i hojne obietnice, których 
nie szczędzili nasi zachodni „sprzy­
mierzeńcy“. Obietnice, których sami 
nie brali na serio, bo przecież pod­
bój Polski otwierał Hitlerowi wrota 
na Związek Radziecki, byt kamie­
niem milowym na drodze ich najgo­
rętszych życzeń.

Teraz, w niespełna 10 lat po zdru­
zgotaniu faszystowskiej machiny 
wojennej, kola rządzące mocarstw 
zachodnich wyłażą wprost ze skóry, 
ażeby znowu powołać do życia agre­
sywny Wehrmacht. Przy tym ich — 
delikatnie mówiąc — obłuda nie ni a 
granic: nie wahają się one twier­
dzić, że tworzenie bloków wojen­
nych, uzbrajanie Niemiec zachod­
nich i zbrojenia atomowe prowadzą 
do... „p o k o j u“. Nie trzeba in­
nych argumentów niż nasze własne 
przeżycia i doświadczenia, ażeby 
odrzucić te przestarzałe i zbankru­
towane „teoryjki“. A na dobitek 
można by przytoczyć setki wypowie­
dzi czołowych polityków Zachodu, 
którzy bądź otwarcie nawołują do 
wojny, bądź zachłystują się słowa­
mi zachwytu nad nowym Wehr­

machtem, który ma być w ich poję­
ciu głównym atutem w polityce 
gwałtu i przemocy. Do tego wianu­
szka faktów dorzucił swój nieskrom­
ny gtos brytyjski premier Churchill, 
chełpiąc się, że już w czasie ostat­
niej wojny glosii konieczność wy­
korzystania Niemców do walki prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu.

Mógłby ktoś powiedzieć, że histo­
ria powtarza się, że zatacza krąg, 
przychodząc do iego samego punktu 
wyjściowego. Tak jednak nie jest. 
Sytuacja się zmieniła.

Jesteśmy silniejsi. Nie jesteśmy 
sami. Mieliśmy „sojuszników“, z 
którymi „wygraliśmy“ jak przysło­
wiowy Zabłocki na mydle. Dziś ma­
my przyjaciół, na których naprawdę 
możemy liczyć.

Idea zbiorowego bezpieczeństwa 
rzeczywiście opanowała wielonaro­
dowe masy. Inna jest też dziś sy­
tuacja międzynarodowa. Trudno jest 
dziś rozstrzygnąć problemy życia i 
śmierci milionów ludzi nie pytając 
ich o zdanie. Jaskrawym dowodem 
głosu mas ludowych jest rozejm w 
Korei, zaprzestanie ognia w Indo- 
chinach, upadek Europejskiej Wspól­
noty Obronnej. Potwierdza też tę 
prawdę stanowisko poważnej części 
młodzieży zachodnio-niemieckiej, tej 
samej, którą spadkobiercy Hitlera 
chcą ubrać w atlantyckie mundury. 
Piszący te słowa słyszał z osi nie­
jednego młodego Niemca z republi­
ki bońskiej kategoryczny protest 
przeciwko wojennej polityce Adeńau- 
era i gorące, szczere zapewnienia 
nieubłaganej walki z tą polityką. 
Nie jest pozbawione znaczenia i to, 
że jeden z nich, miody E. S. odsie­

dział już długie miesiące w adenau- 
erowskirn więzieniu i ledwo wy­
szedłszy na wolność znowu czynnie 
wlączyi się do walki przeciw retnili- 
taryzacji. Dlatego leż nie dziwimy 
się, gdy francuski premier, gorący 
rzecznik rokowań o rozbrojenie... po 
uzbrojeniu Wehrmachtu, nawołuje 
do rozmów „w ukryciu przed gwał­
towną reakcją podnieconych opinii 
publicznych“: przeciwnikom pokoju 
i bezpieczeństwa narodów nie w 
smak ujawnienie ich wojennych 
kombinacji.

Jesteśmy bogatsi o własne do­
świadczenia. I właśnie dlatego, że 
znamy gorycz i bezsilność osamot­
nienia w obliczu agresora, całym 
sercem popieramy ideę bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Wiemy, że system 
zbiorowego bezpieczeństwa zmusi 
agresora do zastanowienia się, za­
nim poważy się on zaatakować naj­
mniejsze bodaj państwo, objęte tym 
systemem: pociągnęłoby to bowiem 
za sobą wystąpienie jednolitego 
frontu wszystkich państw związa­
nych sojuszem obronnym. A zatem 
— tylko system bezpieczeństwa zbio­
rowego może stanowić rzeczywistą 
gwarancję pokoju.

Pokładamy wielkie nadzieje w 
konferencji, która 29 bm. rozpoczę­
ta w Moskwie s\*<ye obrady. Wie­
rzymy, że wskaże ona drogę do po­
koju i bezpieczeństwa wszystkim 
narodom Europy. Dopóki układy pa­
ryskie nie weszły w życie, istnieje 
jeszcze możliwość skutecznych ro­
kowań. Potem możliwości tej nie 
będzie, bo — jak stwierdza „Praw­
da“ — „jak można rokować o ja­
kichkolwiek gwarancjach bezpie­
czeństwa z wojennymi sojusznikami

niemieckich mllitarystów i tym bar­
dziej z samymi tymi militarystaml 
w zachodnich Niemczech?“

Bezpieczeństwo Europy jest na­
szą bliską, własną sprawą, sprawą 
naszego bytu codziennego, naszej 
przyszłości. Od tego, czy w Euro­
pie będzie panował pokój, zależą lo­
sy wszystkich nas i każdego z 
oddzielna: czy będziemy mogli twór­
czo pracować, kochać i śmiać się 
beztrosko, uczyć się, chodzić do kin 
i teatrów.

Młode pokolenie Polski Ludowej, 
które wyrosło wśród zgiełku bitew 
o wolność świata, w trudnych la­
tach dźwigania z ruin i zgliszcz 
zniszczonej Ojczyzny, w pełni doce­
nia dobrodziejstwa pokoju. Przyłą­
czając się do głosu narodów żądają­
cych utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, polscy 
chłopcy i dziewczęta widzą w tym 
gwarancję urzeczywistnienia swoich 
marzeń i pragnień: nauki w szko­
łach i uniwersytetach, pokojowej 
pracy w fabryce i na budowie, w 
laboratorium i na roli. Polska mło­
dzież nie chce, aby glos armat za­
głuszy! piosenki śpiewane w letnie 
wieczory na Placu Konstytucji i w 
cichej wsi lubelskiej, aby przerwał 
wesołe tańce w stalinogrodzkim Pa­
łacu Młodzieży i radosne winobra­
nie w Zielonej Górze. Polska mło­
dzież zna cenę swoich niełatwych, 
aie i niemałych osiągnięć i potrafi 
je obronić. Wraz z całym narodem 
polskim młodzież nie poskąpi patrio­
tycznych wysiłków dla swej ukocha­
nej Ojczyzny, nie dopuści, aby 
zbrodnicze ręce znowu podkładały 
wybuchowe ładunki pod fundamenty 
pokoju w Europie,

WARSZAWA (inf. wt.) Wraz 
z młodzieżą całego kra ju , ak tyw ­
ną pracą przede* yhorczą posz­
czycić się mogą uczennice Pań­
stwowej Szkoły Pielęgniarstwa 
N r 2 w Warszawie.

Niedawno odbyło się spotka­
nie słuchaczek szkoły z pielęg­
niarką. kandydatką do St.R.N. 
— K leopatrą Pawłowską. U- 
czennice m ów iły  o swoich tru d ­
nościach w  szkole, żywo też dy­
skutow ały o konieczności w p ro­
wadzenia w ie lu usprawnień do 
pracy służby zdrowia.

Aby um ożliw ić  udzia ł w  spot­
kaniach z kandydatam i do rad, 
kobietom, które mają małe dzie­
ci, przyszłe p ie lęgn iarki zorga­
nizowały ekipy, które w czasie 
spotkań op iekują się dziećmi. 

W yłonione spośród uczennic

kolegium  redakcyjne, przygoto- I gadanki i wiadomości doty
wało dla szpita li, w  których u 
czennice odbyw ają praktykę, 
gazetki ścienne o tematyce zw ią­
zanej z wyboram i do rad naro­
dowych.

W szkole powstało koło agi­
tatorów, k tóre codziennie nada­
je przez radiowęzeł szkolny po-

. eząee
w ielk iego znaczenia dla kraju 
wyborów do rad.

Wraz z ożywieniem pracy po­
lityczno - w yjaśnia jącej, zw ięk­
szyła się w  szkole walka o przo­
dow nictw o w nauce i pracy spo­
łecznej.

A. S.

Sesja PM poświęcana życiu i twórczości 
H. Fieldinga

» : ^ I5s“ z K |  ™ a,r ,  l , Cnaukowa Komitetu Neofilolo-1  ̂ "00 rocznicę śmierci ob- 
gicznego Polskiej Akademii j r,10fl7‘ w bieżącym roku na apel
Nauk, poświęcona życiu I twór- Światowej Rady Pokoju cała 
czości wielkiego pisarza angiel- | postępowa ludzkość.

Znaele Kłonówek? Nie znacie? A może-jednak... Nie chodzi przecież o nazwę m l  
atak° sP r a w f- kt6rei  nie umieją rozwiązał w Klonów ku. Sprawa przedstawia się

0  Ifnhi t0ctLPRAWKę do'vle,sf  ,s,f  * artykułu E. Wacowskiej pt. „Tego za nich
nie zrobi ktoś... „obcy , który znajdziesz na stronie 2. Ry». r . sobczyński



lego za nich nie zrobi ktoś... „obcy”
N A C IE  Ktonó- 
wek? Nie znacie? 
A może jednak...
Nie chodzi prze­
cież o nazwę wsi 
a o s p r a w ę ,  

k tó re i me um ieją rozwiązać w 
K iońów ku. Sprawa przedsta­
w ia  się tak:

...K lonówek me leży w cen­
tru m  ani też na końcu św ia-

n im i nie w idać, bo to w  K ło - 
nówku „n ie  w  zwyczaju“ , że­
by dziewczęta po zebrąniach
chodziły. T y lk o  w kąciku pod 
p:ecem zbity się w gromadkę 
co odważniejsze harcereczki.

W św ietle  naftowych lam ­
pek w idać oczy z zaintereso­
waniem w patru jące się w  
kandydata do W ojewódzkie j 
Rady Narodowej — W ierzbic-

M arian  wraz z ojcem i  m atką 
dźwiga ciężar gospodarki.

C h łopak nie len i się, p ra ­
cuje, ale jak...

— Mariaaan, Maaariaaaan... 
■woła k ilkadz ies ią t razy dzien­
nie Kozerowa.

— Maariaan, woła ojciec. 
M arian  rob i co każą. A le

żeby go ta robota ciekawiła... 
Co na p rzyk ład  interesującego

„.O zmroku w schludnej izbie ła two zastać całą rodzinę Bukalskich.  Foto: M arczak

ta. Ze wsi Kuczki, znajdującej 
się tuż przy szosie radom -ko- 
kśeieckiei — do K łonówka 
prowadzą dw ie drogi. Jedna
— śc.ezka le c  na przełaj pola­
m i. miedzami koło lasku, tuż 
obok w iatraka i po n ie j cho­
dź1 się „w. .piechty“ . Druga — 
praw ie dwa razy dłuższa błą­
dzi polami łukowato. Po nie.] 
jeździ się wozem. A le nfcwet 
pizegłodzony koń. zamiast pę­
dzić do sta jn i, przystaje tu raz 
po raz, niechętnie wyciągają« 
kopyta z piachu.

Ta drogowa niewygoda, zda­
niem  mieszkańców K łonówka. 
u trudn ia  bardzo powiązanie 
się wsi z gminą i powiatem.
A kipiące, ciekawe życie m ija 
K łonówek bokiem, radomsko- 
k  ełecką szosą.

Do wsi me do ta rło  jeszcze 
św ia tło  elektryczne, ani radio. 
T y lk o  lin ia  przesyłowa wyso­
kiego napięcia przelatu je przez 
k łonów kow skie  pola.

W ieczorami po jednej u licy 
b łąka ją  się m łodzi ludzie po­
święcając sobie ta tarkam i 
Słychać śmiechy, naw o ływ a­
nia i często gęsto p ijack ie  po­
k rzyk i, W ten sposób młodzież 
K łonów ka skraca sobie“ bdze-z1 
k iw an ie  na św ietlicę, k tó re j 
jeszcze nie m a.1

Oto pierwszy: „rzu t oka“  na 
wieś, która w naszym wypad­
ku nosi im ię K łonówek.

Nie myślcie jednak, że K ło - 
r.ówek od 1945 roku stoi zu­
pełn ie na peryferiach nasze­
g o  życia. Wystarczy przejrzeć 
zeszyty szkolne rów ieśników  
P ils k i Ludowej, by p o ś ró d  
dyk tand  i zadań znaleźć w y­
pracowanie pt. „Co zm ieniło 
się w m ojej w s i“  i dow iedzieć' 
się. że...

....W mojej wsi dawniej
szkoły nie bido. pisze Bogum i­
ła Kozera. Później była, ale po 
m ieszkaniach u ludzi. Teraz 
m am y specjalny dom na szko­
łę 7 klasową. I ja sie tu uczę.

.D aw nie j nie było też we ws.i 
porządnej drogi — teraz je s t. 
Z ro b ili ią nasi ojcowie...“ .
• .....Dawniej u nas nie byłó  

spółdzielni ty lko  p ryw atny, 
sk lep ik , a w mm oszukaństwó“
— dodaje Helenka Mucha.

A ogniwow y M arian Marota 
zaczyna swoje zadanie jak 
ba jkę :

...„D aw nie j w m oje j wsi byl 
dw ór, a w tym  dworze miesz­
ka! pan i ludzie m usieli u nie­
go robić I musieli go słuchać. 
Teraz nie ma dw oru i ludzie 
sami gospodarzą na s w o ­
im...“ .

Szczerą prawdę napisał ma­
ły  Marota... ty lko  z tym  go­
spodarzeniem na swoim , róż­
nie bywa, a zwłaszcza wśród 
młodzieży.

Nó bo popatrzcie...

DO szkoły naschodzili się 
udzie, zwłaszcza młodzi. 

Zwabiła ich f u mel odia 
piosenki, w ygryw anej na har­
m on ii — rzadkie w K iońów ku 
zjaw isko. Chłopcy posiadali 
na ławkach. Dziewcząt między

kiego, k tó ry  przyjechał tu na 
spotkanie z rybnego PGR — 
w P iastow ie  W ierzb ick i jest 
rów ieśnik iem  tutejszych
chłopców m im o tó riiiędzy nim 
a n im i jest w ie lka  różnica. 
W ierzb ick i jest pewny siebie 
jak dobry, świadomy swych 
zadań gospodarz. Opowiedział 
już w iele o swoim  PGR-ze. o. 
życiu i pracy tam tejszej m ło­
dzieży. Kończy apelem o dys­
k u s ję . pytania, o to by teraz 
oni opow iedzie li ó swoim ży- 
•:u . o swoich sukcesach i bo­
lączkach — któ rym  w spólny­
m i siWmi można będzie zara­
dzić... ,

W ysłuchali i milczą.
Próbuje „rozkręcić“  dysku­

sję k ie row n ik  szkoły — Krupa 
jedyny m łody kandydat do 
G rom adzkie j Rady. próbuje 
sołtys, próbuje przewodniczący 
ZP — bez skutku.

M łodzi milczą.
Nie ma zwyczaju w K lo - 

nówku, by na. zebraniach m ło­
dzież. zabierała głos.

W trakc ie  k łopotliw ego m il­
czenia wysuwa się niespodzia­
nie spod pieca siostrzyczka je­
dnego z tych siedzących na 
ławkach. Potrząsnęła głową,

' popraw iła 'cżerWońą chustecz­
kę na szyi. zebrała się na od­
wagę i pow iedziała: o pracy 
drużyny, o -sadzeniu drzewek 
i jakim ś ogródku:..

Potem spojrzała Odważnie 
po sali i spyta ła ostro:

— Jg bym chciała wiedzieć 
czemu to naszych zetempow- 
ców we wsi me widać. Czemu 
rs zb iórk i nasze nigdy nie 
przychodzą. Bo my byśmy 
chcie li razem z zetempowcami 
wykonać w iele pożytecznych 
prac. razem zrobić ognisko a l­
bo wieczornicę...

A le  i to pytanie pozostaje 
bez odpowiedzi: Zetempowcy 
obecni na sali me podejm ują 
„rę ka w icy “  rzuconej przez 
h a rce re czk i
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PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIO
„Ola ocxr/ł*n1a 1 yO-rorznicy 

założenia miasta rada m iejska  
w M onticello  w «tanie New  
York wydała rorporządren le. 
nakazujące wszystkim  nivv w a­
f lo m  miasta płct m eskiej za­
puszczenie d ług iej brody.

(„N ew  Statesm an and N a tio n “ ) 

★
„W szystko* co przeżyłem  

przez półtora dnia w kregiu 
bvłvch  członków po tw ie r­
dza. że na zebrania tak ie  łak 
to można w ydawać zezwole-

Skargę korporac ji fry z je ró w  
w Monti« ello. m ówiąca te  ta­
kie  rozporządzenie jest. bez­
prawne sad odrzucił“ .

(..N ew  Y ork  T im es“ )

„Po zakończeniu debaty « 
sukces.* ch w K enii do posła 
Brock way*a podszedł m łody, 
bardzo zdenerw ow any czło-

«1* f  całvm  spokojem  w każ­
dym dem okratycznym  pań­
stw ie".

(„D ie  W e l f  w spraw o­
zda ni o z zebrania faszy­

stów hitlerow skich)

Oprać. Z . N O W A K

jest w  w yrzucan iu  gnoju spod 
krow y?

— Masz dobrych kolegów, 
Marian?

— A  no mam, odpowiada.
— Powiedz M ariar i tak  

szczerze, o czym ty bracie z 
kolegami gadasz?

— O książkach, ja k  się zda­
rzą ciekawe... o głupstwach.  
Rozmaicie.

— A o gospodarce?
— Nie.
— A jakbyś ty  pierwszy za­

czął o tym mówić?

wraz  z n im i  gospodarkę pod­
nosić. W innych wsiach m ło ­
dzież za jm uje się ty m i spra­
wami...

— Zakazać to by  i  nie za­
kazali, mruczy Marian, ale u 
nas nie w  zwyczaju, żeby 
młodzi...

S tary  Kozera k iw a  głową i  
tak ie  za jm uje  stanow isko:

— Żebyś ty się Marian w ię ­
cej gospodarką interesował,
ja  bym n igdy inaczej na cie­
bie nie w o ła ł  ja k  Marianuś.

Ale... Kozera nie jest pe­
w ien czy jego syn „do gospo­
d a rk i stw orzony“ . Zdolności 
do rysunku  ma ponoć duże, 
a tu w  K io ńó w ku  ani papieru 
porządnego, ani o łów ków . I  
w ys ła łb y  może Kozera M a­
riana  do m iasta, gdyby nie  
trzeźwe słowa żony:

— A kto  będzie w  gospo- 
darstw ie robił?

I  z tego wychodzi, że ani 
gospodarki ani zainteresowań 
chłopca nie w o lno odłogiem 
zostawić. Ze trzeba by m iędzy 
chłopakam i i dziewczętam i 
w K iońów ku  rozbudzić c ieka­
wość do gospodarki, zarazem 
p rzyb liżyć  do n ich p rzy jem ­
ności, o k tó rych  marzą. O 
św ie tlicę  się postarać i m a j­
strować modele i dać M a ria ­
now i fa rby, o łó w k i a może 1 
ins trukto ra ...

M arian  Kozera słucha, a je ­
go oczy spod daszka zawa­
diacko naciśn ięte j czapki spo­
glądają poważnie i  uparcie 
k iedy  pyta :

— Powiadacie, inaczej po­
w inna żyć młodzież w  K ło -  
nówku, lepie j pracować i  le­
p iej się bawić... A  k t o  ma 
się tym zająć? K t o  to wszy­
stko zorganizuje, k to  zacznie?

Gdy go zapytać, k to  by mógł
pokierow ać ZM P i młodzieżą, 
odpowiada po d ług im  nam y­
śle:

— Najlep ie j ktoś „obcy"...  
Z  Radomia, albo skąd. Tak 
dalece nie  w ierzą we własne 
siły.

Tir
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— '  MaridYt Kozera

M arian  ma m inę n iew yraź­
ną. Potem spuszcza głowę i 
bąka:

— W yśmiel iby  mnie.
— Czemu?
— Toć to ojcowa gospodar­

ka, a nie nasza. Ojcowie go­
spodarze...

— Zakazaliby wam  ojcottue 
o hodowli i poletkach do­
świadczalnych radzić... Zaka­
zal iby wam interesujące książ­
ki ó tych sprawach czytać i

A D A W A L I już  te py tan ia  
koledzy M ariana pracow ­

n ik o m  ZP, k tó rzy  czasem 
zaglądają tu z pow ia tu . Tam ­
ci odpow iadali i słusznie i bez­
trosko: ...wy sami.

Ot, p rzy jecha ł niedawno 
in s tru k to r ZP, zw o ła ł zebra­
nie ZM P  i pow iedział, że trze ­
ba podjąć zobowiązania z o- 
kaź ji I I  Z jazdu. Stanęło na 
stworzeniu zespołu czy te ln i­
czego i p rzygotow aniu gazet­
k i ściennej.

Towarzysz in s tru k to r po je­
chał do ZP. a k ie ro w n ik  K ru ­
pa i młode nauczycie lk i co 
d rug i dzień z n iew ie lką  grup­
ką chłopców prowadzą zbio­
rów» czytanie, ale jeden i d ru ­
gi m ie jscow y chuligan, albo 
po prostu chłopak, którego 
książka nie in teresuje — rzu­
ca ka rto fla m i w  kolegów i 
zniechęcił do wizyt, w szkole.

Towarzysz in s tru k to r śpi 
spokojnie, bo odbył w K ło - 
liówk.u zebranie, ale na pyta­
nie chłopców ni,e odpowie­
dział.

A  we wsi, gdzie ty le  pod­
stawowych zetempowskich 
fo rm  pracy „n ie  jest we zw y­
czaju“ , M arian  Kozera i k ilk u  
jego m łodz iu tk ich  kolegów 
nie poradzą sami przewodzić 
tu te jsze j młodzieży. Nie w ie ­
dzą jak. I teoria „rzucona m i­
mochodem“  przez in s tru k to ra  
n iew ie le  pomoże, k iedy ch ło­
pak rozum uje : — tata jest go­
spodarzem. niech m yśli o 
w szystkim . Ja zacznę gospo­
darzyć jak  będę r»a swoim...

ECZ K łonów ek -to długa 
wieś, towarzyszu in s tru k - 

' torze. Oprócz zagród 
cz łonków  zarządu w yb ra  - 
nych spośród dobrych lecz 
na jm łodszych i  n ieporadnych 
chłopaków , oprócz szkoły i 
przeciążonego pracą nauczy­
ciela jest jeszcze w ie le  za­
gród, o k tó re  dopytać n ie tru ­
dno.

Choćby zagroda B uka lsk ich . 
Leży w praw dzie  p rzy końcu 
wsi, ale w a rto  się tam  p o tru - 
dzić.

O zm roku w  schludnej iz ­
bie, w  k tó re j całą ścianę za j­
m u je  w ie lk i ka flo w y  piec ła ­
tw o  zastać całą rodzinę.

B uka lska przędzie na k o ło ­
w ro tk u , B u ka lsk i założy! s łu ­
chaw ki na uszy, Józek czyta, 
Łodzią szyje na maszynie, a 
młodsze je j s iostry  rob ią  na 
dru tach.

O czym się to nie nagada 
człow iek, k tó ry  tam  p rz y j­
dzie. I  o powodzi w  A n g lii, o 
tym  co pisała „G rom ada“ , o 
tym , że Józek, k tó ry  po po­
w rocie  z w o jska został przo­
dow n ik iem  w e te ryn a rii i na­
w e t w  nocy m usi się zryw ać 
i biec na d rug i koniec wsi do 
chorego byd ła , bo n ik t  poza 
n im  nie zna się na leczeniu.

—  K iedy  by łem w  wojsku,  
wspom ina Józek...

— Jak pracowałam w  
CUSZ-u w Warszawie, pow ta­
rza Łodzią...'

— Żeby to tak wiedzieć co 
się w  świecie dzieje, włącza 
się do rozm ow y stara B u k a l­
ska... i le to dziwów. Podobno 
gdzieś tam zrob il i  sztucznego 
człowieka, a na jak ie jś  zno­
wu planecie — odkry to  ślady 
ludzkiego życia...

Snuje się ja k  n itk a  na ko ło­
w ro tku  niekończąca się roz­
mowa . w  izbie. Z n ika  z oczu 
n ie w ie lk i K lonów ek, zasłania 
go tęsknota za w ie lk im  m ia ­
stem i ciekawość szerokiego 
świata... Ta sama, k tó ra  drze­
m ie w  sercu M ariana Kozery 
i jego kolegów. T y lko , że tu 
u B uka lsk ich  są m łodzi lu ­
dzie, k tó rzy  m ieszkali w w ie l­
k ich  m iastach i niejedno w i­
dnieli. n iejedno przeżyli i u - 
m ie ją  niejedno.

„Z akonsp irow a ła “  się tu 
czw órka zetempowskich a k ty ­
w istów , k tó rzy  pow inn i i m.oż 
ga przewodzić tute jszej m ło­
dzieży we współgospodarzeniu 
gromadą. K tó rzy  choć m łodzi 
—- zyskali we wsi im ię  g o ­
s p o d a r z y .

T ak ich  ja k  m łodzi Bukalscy 
jest w  K iońów ku w ięcej.

W arto  byłoby nad ich obu­
dzeniem i nad ich zadaniam i 
zastanowić się w łaśnie teraz, 
przed I I  Z jazdem  ZMP. Jest.: 
to sprawa ważna nie ty lk o  W 
K ło nó w ku . ale w  tych wszy­
s tk ich  wsiach, gdzie b iern ie  
czekają na to, by życie m ło ­
dzieży zorganizował... „k toś  
obcy“ .

E. W ADO W SKA

O dpow iadam y n a  p y ta n ia

Kto pokrywa koszty związane 
z kampanią wyborczą?

S m i  czy te ln ik  z Bydgoskiego zapytu je  w swym Uście m. In .: „K am panię  w yborcza prow adzą  
ko m ite ty  Fron tu  Narodowego. Front Narodow y nie jest organizacją, k tó ra  w yda je  leg itym acjo ,
zbiera składki Itp . 
panla wyborczą?“

Skąd w ięc biorą się pieniądze na pokrycie  kosztów, zw iązanych  z kara-

A oto odpowiedź. „K o ­
szty związane z w yboram i 
pokryw a się z budżetu pań 
stw a“ . Tak stw ierdza art. 
87 o rdynacji wyborczej do 
rad narodowych.

A by znaleźć odpowiedź 
wystarczy ło  jedyn ie zajrzeć 
do n iew ie lk ie j książeczki — 
ordynacji wyborczej. W nio 
sek z tego nasuwa się sam 
— w arto  przed w yboram i 
uważnie przeczytać „O r­
dynację wyborczą do 
rad narodow ych“  (wydaną  
przez „Książkę i  Wiedzę“  
w książeczce za 30 gro­
szy). Można w  n ie j znaleźć 
odpowiedź na niejedno 
pytanie, niejedną w ą tp li­
wość.

Skoro już jednak m ów i­
m y o finansowaniu kam ­
panii wyborczej, to w a rto  
dla porównania Zrobić ma­
leńką wycieczkę w  prze­
strzeni i czasie.

★
I  tak np. w  USA grupy 

R ockefellera i Du Ponta (a- 
m erykańskich m ilia rderów ) 
w yp łaca ją  każdorazowo na 
cele kam panii wyborczej 
m ilion y  do larów obu kon­
kuru jącym  partiom  -—‘ re­
publikanom  i demokratom. 
We wszystkich pańs t­
wach kap ita listycznych, 
partie  burżuazyjne finanso­
wane są przez w ie lk ich  
przem ysłowców i obszarni­
ków. M ają  one do swej 
dyspozycji kino, radio, pra­
sę, lokale na zebrania itd — 
czego pozbawiane są partie 
rzeczywiście reprezentują­
ce interesy ludzi pracy. 
Zadaniem partii, burżua-

zy jnych jest oszukiwanie 
wyborców  pozwalające ze­
brać wystarczającą ilość 
głosów dla utrzym ania w ła ­
dzy w  rękach łudzi n a j­
bardzie j posłusznych garst­
ce kap ita lis tów  i dz ia ła ją ­
cych na ich korzyść ze szko 
dą najszerszych mas. Obo­
ję tn ie  przy tym . czy par­
tia nazywa się „dem okra­
tyczna", „re p ub lika ńska “ , 
czy „chrześcijańska demo­
k ra c ja “  ja k  pa rtia  Ade- 
nauera w  Niemczech za­
chodnich.

Na przykładzie te j ostat­
n ie j (jak •  zresztą każdej 
inne j p a rtii służącej burżu- 
azji) ła tw o pokazać, co k ry ­
je się za okrzyczaną „ró w ­
nością“  i „w o lnością“  w y ­
borów  na Zachodzie W cza­
sie kąpipanii wyborczej w 
Niemczech zachodnich po­
stanowiono jednego dnia u- 
dz ic lić  k a ż d e j  p a rtii 
k ilkunastnm i nutowej \  au­
dycji w radio, w tym  tak­
że K P D  (w inne dni z ra ­
dia korzysta ły wszystkie 
partie... z w y ją tk iem  KPD). 
k tó re j do m ik ro fo nu  nie 
dopuszczano. Łączył się 
z tym  jednak „d ro b ­
ny szczegół — audycja 
kosztowała kilkadziesią t 
tysięcy marek. Ano — 
jest równość“  — więc 
każda pa rtia  ma „ró w n e “ 
m ożliwości, jest „wolność“ 
— więc radio ma wolną 
rękę w usta lan iu  cen audy­
cji. O tym. że za tak ie  audy­
cje może zapłacić jedynie 
partia finansowana przez 
baronów węgla i s ta li — 
już  się nie mówi.

Nasza ludowa K onsty tu ­
cja  gw arantu je  — 1 na każ­
dym k roku  przekonujem y 
się o tym , że wszystkie 
środki oddzia ływ ania ma­
sowego — stacje radiowe, 
w y tw ó rn ie  film ow e, prasa, 
drukarn ie , papier, sale ze­
brań, środki łączności itd .
— stoją do dyspozycji n a j­
szerszych mas.

Państwo ludowe dokłada 
starań, by u ła tw ić  w ybor­
com swobodne wyrażenie 
swej w o li w  głosowaniu. 
Troska o wyborcę, o zabez­
pieczenie mu możności w y ­
pełn ienia tego ważnego o- 
bowiązku obywatelskiego, 
zna jdu je  także swoje od­
zw ierciedlenie w ustale­
niu dnia w yborów  na dzień 
w o lny od pracy, a lokalu 
wyborczego niedaleko m ie j 
sca zamieszkania, w  pokry,- 
waniu przez państwo ko ­
sztów kam pan ii w yb o r­
czej, w  in fo rm ow an iu  
w yborców  o poszczegól­
nych etapach prac przed­
wyborczych i udziale w 
nich samych wyborców , w  
przekazaniu samym w ybor­
com — poprzez kom isje w y­
borcze — czuwania nad 
przebiegiem w yborów , ści­
słym  przestrzeganiem pra­
wa wyborczego itp.

Udogodnienia te oraz 
bezpośredniość, równość, 
powszechność i tajność w y­
borów — wszystko to po­
tw ierdza charakter naszej 
w ładzy ludowej, w yn ika  z 
w  pełn i stosowanej zasady
— rządy ludu przez sam 
lud, w  interesie ludu.

M IK .

Jeleń iogórsli ie spoili o n ie

Możemy im
PA M IĘ T A S Z  przy jac ie lu

rok 1916? Oprowadzałeś 
mnie w tedy po forcie  Dnuau- 
mont. Pokazywałeś poszarpa­
ne ciała swoich kolegów ; po­
zwoliłeś przeżyć ze sobą wszy­
stkie szykany fe ld feb lów  za 
to, że dałeś pić spragnionym  
f rancusk im  jeńcom; poznałam  
cię jako chłopca, k tó ry  w ie ­
rzy ł w  słuszność swej w a lk i  
— pożegnałam jako człowie­
ka, k tó ry  zrozumiał ja k  w ie l­
k i  by l jego błąd. To by ły  tw o ­
je dn i rozpaczy, dn i masakry  

,pod Verdun, dni wojny.
Podaj m i rękę i  chodź ze 

mną. Dziś ja oprowadzę cię 
po moich dniach. Wszystko ci 
opowiem i  wytłumaczę. Z re ­
sztą w iele zrozumiesz sam. 
Z d e jm i j  swój zabłocony m un ­
dur żołnierza z roboczego ba­
ta l ionu  i  chodź.

Patrz, szyby małego teatru  
w Jeleniej Górze, w  tej samej 
Jeleniej Górze, gdzie przy ko­
paniu okopów znalazł śmierć

tw ó j  kolega Andrze j Bunge, 
są trochę zamarznięte. Wejdź­
my do środka.

W n iew ie lk ie j  przestrzeni 
pod balkonem teatra lnym,  
gdzie nie ma krzeseł, wre za­
bawa. Chodź, posłuchamy, o 
czym m ów i młodzież.

Czy słyszysz co woła ta ład ­
na dziewczyna: „F reun d­
schaft", „ Freundschaft“  i k i ­
wa do ciebie ręką.

Chciałabym, żebyś zrozu­
m ia ł jaką moc ma to słowo.

trzech narodów, k tó rym  n a j­
więcej zagraża wo jna połą­
czyła się, aby nie dopuścić do 
nowej rzezi.

K a r l  przy jecha ł z zachod­
nich Niemiec, choć grozi m u  
za to więzienie. Bo w ięz ie­
niem w  Niemczech zachod­
nich karze się bo jowników  r o 
pokój i zjednoczenie Niemiec. 
Za to szerokie pole otworzono  
dla wo jenne j propagandy prze-  
mawiającej z ekranów k in  
i te lewizj i ,  z głośników radio-

'  RUDNO pojąć czemu są
tacy b iern i, tacy obojętn i 
w sprawach zorganizowa­

nia lepszego, ciekawszego ży­
cia. Czyżby ich nic nie in te­
resowało?

N ieprawda.
In teresu je  ich wszystko. 

W ystarczy, żeby którem u dać 
do ręk i aparat fotograficzny, 
żeby .wspomnieć o c iekawej 
książce, ó budów je modeli la­
tających szybowców, a śmieją 
się im  do tego wszystkiego o- 
czy... i gotowi są za na js łab­
szą namową biec w świat sze­
rok i. gdzie te wszystkie cuda 
istn ie ją . O  tym , żeby ściągnąć 
je tu ta j, do rodzinnej wsi. nie 
m yślą, w  swoje s iły  — bo ich 
nie p róbow ali — nie wierzą...

A  życie w ie lu  z nich, choćby 
18-letniego M ariana Kozery 
wygląda tak:

S tary Kozera ma 8 hekta­
rów ziemi, w tym  5 h.a upra­
wnej. Ma również konia, k ro­
wę. cieliczkę, św in ie  i zabu­
dowania gospodarcze.

S tary Kozera ma k ilk u  sy­
nów wykształconych, którzy 
m ieszkają w W arszawie, a

Popieram y ideę bezpieczeństw a zb iorow ego, 
bo służy ona sprawi© pokofu

Pracownicy nauki nie chcą 
odrodzenia W ehrm achtu

7Ł  :
’ A IN IC JO W A N A  przez 
1 Zw iązek Radziecki kon­

ferencja m iędzynarodowa 
w spraw ie bezpieczeństwa 
zbiorowego ma szczególne 
znaczenie.

W obliczu układów  lon­
dyńskiego i paryskiego 
groźba odbudowy agresyw­
nego, drapieżnego W ehr­
machtu niem ieckiego staje 
się coraz bliższa rea lizacji.

Jakie są praktyczne cele 
m ilita ryzm u niem ieckiego z 
h itle ro w sk im i generałam i 
na czele — wiedzą dobrze 
wszyscy sąsiedzi Niemiec, a 
na jlep ie j w iem y my, Po­
lacy.

O dbudowujem y Warsza­
wę zniszczoną przez faszy­
stów niem ieckich, odbudo­
w u jem y setki m iast i osie­
d li zniszczonych przez h i­

tlerowców , budujem y nowe 
pokojowe i szczęśliwe życie, 
wznosimy setki s z k o ) i w yż­
szych za k ładów ńa u kowych, 
w  k tó rych  nauka służy po­
ko jo w i. służy narodowi.

Dlatego protestujem y z 
całą mocą przeciw  odbudo­
w ie W ehrm achtu, przeciw 
skutkom  układów z Londy­
nu i Paryża.

Dla zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego wszys­
cy ludzie pracy, a wśród 
nich szczególnie pracowni­
cy nauki, popierają propo­
zycje Zw iązku Radzieckie­
go w  spraw ie systemu bez­
pieczeństwa w Europie.

Proł. d r ST. T U R S K I
re k to r  U n iw ersytetu  W arsz.
Z -ca  przew odu. K om ite tu  

M a tem a ty k i P A N

m ienio łom ów zabierano mo­
ich przyjació ł i w trącano 
ich do obozów koncentra­
cy jnych. Nieraz b ito  mnie 
za to, że nie podnosiłem rę­
k i w faszystowskim  po­
zdrow ieniu, że pomagałem 
dziewczętom radzieckim , 
zatrudnionym  w  fabrykach 
sudeckich.

Codziennie słyszałem 
strza ły  kom panii karnej w 
obozie n r 23, w  Osiedlu 
Górniczym . Przeżyłem stra­
szliwe „marsze śm ierci“ 
wzdłuż drogi, na k tó re j le­
żały dziesiątki trupów . B y­
łem w obozie koncentra­
cy jnym  w Theresienstadt i 
w idzia łem  dzieło bestii fa ­
szystowskich. Byłem  też 
pod gradem bomb.

Z a w in ili temu wszystkie- 
mu im peria liśc i, ci sami,

k tó rzy  chcą teraz spowodo­
wać nową krw aw ą wojną.

Jakżeż mogą oni przypusz 
czać, że k toko lw iek  zapom­
n ia ł grozę okrucieństwa i 
nieludzkość m in ione j w o j­
ny.

W ojna oznacza cierpienie,
zniszczenie i łzy... M usim y 
zrobić wszystko, co leży w 
naszej mocy, aby nie dopu­
ścić do w o jny. W iem, że 
wyrażam  m yśli setek tysię­
cy i m ilionów  prostych lu ­
dzi stw ierdzając, że my nie­
ugięcie sto im y i stać bę­
dziemy za propozycjam i 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ­
rych  rea lizacja zapewni po­
kój.

A. M A R T IN O W S K I
Zak łady  „K orda"

L itv in o v  — Czechosłowacja

Wielka pomoc w naszej walce

Pri^jaźń a nie wrogość
Eu r o p e j s k ie  bezpie­

czeństwo oznacza dla 
nas — Niem ców, że zb liży ­
my się do zjednoczenia 
naszego k ra ju .

Chcę zostać ogrodnikiem , 
założyć rodzinę, a nie być 
żołnierzem. Przyjaźń m ię­
dzy wszystk im i k ra jam i, a 
nie wzajem na wrogość i

w o jna powinna panować 
na świecie.

R. N IX D O U F 
L iih b rn au  — NRD

We F ra n k fu rc ie  n. M e ­
nem  (N ie m c y  zach.) c h ło p ­
cy  i dz iew czę ta  p rz e p ro ­
w a d z ili d e m o n s tra c ję  pod 
hasłem  w a lk i z w o jn ą  i o d ­
budow a W e h rm a c h tu .

N ap is  na je d n y m  z. p la ­
k a tó w  n ie s io n ych  przez de­
m o n s tra n tó w  tatowi: „U cze­
stnicy w ojny 1939/45E W y -  
ctą&m.fcie naukę z prze­
szłości! N ic w ysyła jc ie  sy­
nów do w o jska!"

Przeżyłem „marsie śmierci11
PRZESUW AJĄ się przed 

oczyma wspomnienia z. 
mojego życia, kiedy czytam 
W gazetach, że w zachod-

nich Niemczech odbudowa­
ny ma być faszystowski 
W ehrmacht.

— W idzia łem  ja k  z ka-

GRUPA U n ii R epubli­
kańskie j M łodzieży 

F rancuskie j w  V itry , 
przedmieściu Paryża, zwo­
ła ła  nas 14 listopada na 
zebranie. O m ów iliśm y o- 
sta tn ią  notę rządu ZSRR. 
k tó rą  w ie lu  z nas czytało 
ju ż  w  „H u m an ite -D im a n - 
che“ . Bardzo nas ona zain­
teresowała.
N ie jesteśmy uprzedzeni do 

narodu niemieckiego, ale 
n ienaw idzim y niem ieckie - 
go m ilita ryzm u  i W ehr­
machtu. Ja sama w czasie 
w o jny  byłam  jeszcze dzie­
ckiem. A le m ój ojciec padł 
w 1940 roku pod D unk ie r­
ką. Sama czytałam  też 
dużo i słyszałam o 
osta tn ie j wojn ie. Dlatego 
też ucieszyłam się. gdy la ­
tem tego roku francuskie 
Zgromadzenie Narodowe 
odrzuciło układ o EWrO. 
Z n ik ła  zmora nalotów bom­
bowych, palących się do­
mów, szalejących oficerów 
SS i „n iem ieckiego marszu 
paradnego“ .

W październiku podpisa­
no w Paryżu tzw. „ lo nd yń ­

skie dokum enty“ . Niebez­
pieczeństwo W ehrm achtu i 
nowych okropności wo jen­
nych stało się znowu 
aktualne. Obecnie — tak 
samo jak  w  czasie w a lk i 
przeciwko EWO — dokła­
damy starań i wszelkich 
w ys iłków , by wskazać na­
rodow i o lbrzym ie niebez­
pieczeństwo. które mu gro­
zi i zmusić Zgromadzenie 
Narodowe do odrzucenia 
także tego układu.

Nowa nota Zawiązku Ra­
dzieckiego, k tóra zapropo­
nowała ogólnoeuropejską 
konferencję w  spraw ie za­
pewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie jesz­
cze przed przeprowadze­
niem dyskusji w  Zgroma­
dzeniu Narodowym  nad ty ­
m i nieszczęsnymi układam i 
— jest dla nas nie ty lko  
w ie lką  pomocą w naszej 
walce, ale wskazuje także 
jedyne w yjście z naszej 
sytuacji.

J. S IM O N
przedszkolanka (IS lat)

V ltry  sur Setne — Francja

Fnęonia Pogorzelska z Jelen ie j G óry pokazuje towarzyszom  z 
USR i N RD  ilustracje  nowych niclod pracy, stosowanych prze*
m łodych polskich robotn ików .

Wiesz kto ci je wytłumaczy?  
Wiera Czepelowa. Wiera  — 
mieszkanka Lidie. K iedy d ru ­
ga wo jna światowa rozpali ła  
się w Europie, Wiera była je ­
szcze małą dziewczynką i  ba­
w iła  się la lkami.  M ia ła  ojca, 
matkę i dom. Ale szał niszcze­
nia, k tó ry  ogarnął niemiecką  
armię rozw ia ł na cztery w io ­
tcy je j  ciche dziecinne szczę­
ście. L id ice zrównano z po­
wierzchnią ziemi. Ojca Wiery  
rozstrzelano, matkę w y w ie ­
ziono do Rawensbrue ck. .4 
Wierę podrzucono niemieckie j 
rodzinie, by ją wychowała na 
obywatelkę w ie lk ie j  I I I  Rze­
szy.

Cztery i  pół roku  t rwa ło  
wygnanie małe j Czeszki. W 
roku 1945 wróc i ła  do domu, 
którego nie było. Znalazła  
matkę i wraz z nią rozpoczę­
ła pracę nad odbudową swo­
jego życia. Dziś, na gruzach 
dawnych Lidie stanęły no­
we domy, na gruzach n ie­
nawiści, k ierowanej nieraz 
w  latach w o jny  p rz e c iw ­
ko wszystk im Niemcom Wy­
rosła. przy jaźń. Czy rozu - 
miesz to przyjacie lu? Wie - 
ra, k tóre j arm ia niemiecka  
zniszczyła dzieciństwo, dziś 
wyciagn ręce do Hansów  i 
Bert. Ufa im, że nie dadzą się 
wciągnąć do nowego W ehr­
machtu, że nie dadzą się na­
mówić do nowych zbrodni.

Czy przypominasz  sobie 
przyjacie lu pewne popołudnie 
vj po lówym szpitalu  u łóżka 
Pahla i  co wtedy powiedzia­
łeś: „Jeśli wydziera się po­
jedynczemu człowiekowi i cft- 
ły in  pokoleniom prawó do 
życia, a więc samo życie 
trzeba wsze lk im i środka - 
m i przeciwstawiać się temu, 
bronić się, uderzyć na a larm  
i sprzymierzyć się z podobnie 
zagrożonymi".

Dziś twoje słowa stały się 
rzeczywistością, Młodzież

F o lo : L . K u p e n n a n n

wych, ulotek i broszur. A le  
K a r l  i tacy jak  on nie dadzą 
się zastraszyć i  nie pozwolą 
zwieść się oszczerczej propa­
gandzie. Rozumieją, że pod­
stawy p o l i ty k i  bońskiego rzą­
du mają oparcie w  reżymie  
podporządkowania się wo jen­
nym  planom Am eryk i .  Od ta ­
kich jak  K a r l  zależy, aby nie 
zawieść zaufania tak ich , ja k  
W iera. A  czy wiesz, p rzy ja ­
cielu, jak ich  Wyrzeczeń w y ­
maga ta walka? A lf red  Hen­
ke z Goerl itz zerwał z rodzi­
ną, która wyjechała do Re­
pub l ik i  Federalnej oświad­
czając. że jego miejsce jest 
w  NRD. Czy można nie ufać 
Alfredow i?

-A-
Pokój! Frieden! M i r !  P rzy­

jaźń! Freundschaft!  Oklaski  
przechodzą w grzmot. Rozu­
miem twoje wzruszenie. Je­
stem równie wzruszona i  m a­
my wspólną wiarę, że m ło ­
dzież, k tóra tak entuzjastycz­
nie potra f i wyrazić swoje pra­
gnienie pokoju nigdy nie sta­
nie naprzeciw siebie z bronią  
vj ręku.

' k
A  teraz spójrz. Na scenie- 

zamiast czerwonego sukna  
prezydialnego stołu — ba rw ­
ny krąg dziewcząt i chłopców 
— „Śląsk". M iło  jest popatrzeć 
po dn iu  pełnym przeżyć na 
tańce i posłuchać p ięknych  
piosenek.

Można w  to wierzyć. C i 
Niemcy, k tórzy tu ta j  siedzą 
i  słuchają tych pieśni, i  ich  
przyjacie le w  k ra ju ,  n igdy  
nie. będą śpiewać „Deutsch­
land, Deutschland ueber a l­
les“ . I razem z młodzieżą 
śioiata, walczącą o pokój,  wraz  
z Czechami i Polakami uczy­
nią wszystko, aby nigdy już  
tej pieśni niemieckiego impe­
r ia l izm u nie słyszano w  Euro­
pie.

B. SO B IE R A JS K A



Umowa kulturalna 
polsko-rumuńska

W  dniach 22—26 brn. obrade- 
Wala w Bukareszcie Polsko-Ru­
m uńska Kom isja  Mieszana dla 
opracowania pionu współpracy 
k u ltu ra ln e j na rok 1955.

Plan został podpisany 27 bm. 
ze strony po lskie j przez St. P io­
trowskiego — W icem inistra K u l­
tu ry  i Sztuki PRL, ze strony 
rum uńsk ie j przez C. Nadejde — 
W icem in is tra  Szkoln ictw a RRL.

Obrady toczyły się w Serdecz­
ne j atmosferze.

pewnym wieczorze dyskusyjnym
oraz o tym , co zeń w y n ik ło

(Korespondencja inlasna z W roc ław ia )

W  P a ł a c u  M ł o d z i e ż y

S p r a w c y  n o p u t l i j
na sklep Contr. Jubilerskiej w W -wie  

—  u ję c i
W  w y n ik li śledztwa przepro­

wadzonego przez organa M il ic ji | 
O byw ate lsk ie j, wszyscy spraw* 
cy napadu rabunkowego doko­
nanego w  dniu 27 bm. na sklep 
C entra li Jub ile rsk ie j przy ul- 
Z ąbkow skie j w W arszawie, zo­
s ta li u jęci ju ż  następnego dnia 
o godz. 5 rano — to jest zale­
dw ie  w  15 godzin po dokonapiu 
przestępstwa.

Jak w iadomo, jeden z dwóch 
bandytów, którzy b ra li bezpo­
średni udzia ł w napadzie, został 
postrzelony przez fun kc jo n a riu ­
sza m il ic ji i zatrzym any gdy u- 
c ieka l u licą Ząbkowską w  stronę 
pobliskiego bazaru, strzela jąc do 
próbujących go zatrzymać prze­
chodniów. D rugi bandyta u ję ty  
został w niew iele godzin później. 
Znaleziono przy n im  pistolet o- 
raz część zrabowanej b iżu te rii i 
Zegarków.

Jak wykazało śledztwo, ban­
dyci m ie li wspóln ika. Nie brat 
on bezpośredniego udziału w 
napadzie, a jedyn ie przeją ł część 
zrabowanych kosztowności od 
jednego z bandytów. Osobnik 
ten udał się w raz z łupem  do 
„m e lin y “ , w  k tó re j uk ry ła  go o- 
czekująca nań tam jeszcze jed­
na wspólniczka bandytów. „M e ­
lin a “  została również w yk ry ta  
przez organa śledcze M il ic ji O  
byw ate lsk ie j, a ukryw ająca się 
W n ie j para k rym in a lis tó w  zna­
lazła się pod kluczem.

Rodzina robotn ika  Z B M  3 
K A M  — W. Nobisa zastrzelone­
go przez bandytów  w  czasie, 
gdy próbował przeszkodzić in i w 
ucieczce, otoczona ju ż  jest opie­
ką przez Stołeczną Radę Naro­
dową. Pogrzeb o fia ry  bandytów 
odbędzie się na koszt Stołecznej 
Rady Narodowej.

Raniony przez bandytów  w 
brzuch W. Łuczywek przebywa­
jący obecnie w  szpitalu, czuje 
się lepiej. Stan jego zdrowia, 
zdaniem lekarzy, nie budzi o- 

• baw.

Zaczęło się wszystko w  sposób 
nie zapow iadający szczególnych 
niespodzianek. Jeden z lek to rów  
Zarządu G łównego ZM P o trzy ­
ma! polecenie w yjazdu do W ro ­
cław ia  celem wygłoszenia od­
czytu w  Państwowej Fabryce 
Wagonów. Tem at p re le kc ji — 
problem y pracy zetem powskiej 
wśród m łodzieży robotniczej.

L e k to r zaopatrzył się w ięc w  
delegację służbową, kup i! b ile t 
ko le jow y, w siad ł do pociągu i 
naza ju trz  rano rozm aw ia ł już z 
m łodym i robo tn ikam i w ro c ław ­
skiego Pafawagu.

W tym  m iejscu jednak kończy 
się norm alna rzeczy ko le j. Bo­
w iem  owe k ró tk ie  „zapoznaw­
cze“  rozm ow y w  halach fa b ry ­
cznych zadecydowały o tym , 
że lek to r postanowił nie w y ­
głaszać referatu...

Czarniawy, niskiego wzrostu, 
chłopak w niesamowicie zasmo­
lonym  kom binezonie m ów ił z 
w y b itn y m  b rak iem  en tuz jaz­
m u:

— P rzyjść to przy jdę , ja k  
mnie w y b ra li do Zarządu O d­
działowego, to trzeba chodzić... 
Bo wiebie, najciekawsze to nie 
jest. Stanie tak i towarzysz za 
stołem, m ów i, m ów i, a ludzie 
są przecież po pracy, zmęcze­
ni, chc ie liby czym prędzej do 
domu, no to i n ie za bardzo 
słuchają, czekają aż się skoń­
czy. A  już  z dyskusją idzie u 
nas ca łk iem  ciężko...

Rada w  radę, po rozm owie 
w  Zarządzie Zakładow ym  ZM P 
postanowiono: nie odczyt — 
po prostu rozmowa, coś w  ro ­
dzaju w ieczoru pytań  i odpo­
wiedzi.

Tak in fo rm ow a ł ak tyw is tó w  
k ie ro w n ik  organ izacyjny, nie­
strudzenie nakręcając sk rzy ­
piącą tarczą num ery licznych 
oddzia łów  p rodu kcy jnych  Pa­
fawagu.

Więc jak on powinien 
postąpić?

Schodzili się dość n iem raw o 
i w  św ie tlicy  p iękn ie  urządzo­
nego Domu Młodego Robotn i­
ka na u licy  S trzegom skie j było  
około sto osób, gdy o godz. 1.9.20 
z 20-m inu tow ym  opóźnieniem 
rozpoczęło się zebranie.

„N ie fachow a“  organizacja ze­
brania w yw o ła ła  na tw a —--

chłopców w yraz zdziw ienia. Nie 
by ło  stołu prezydialnego, nie 
by ło  i samego prezydium . Nie 
by ło  re fera tu . B y ło  k ró tk ie , rze­
czowe zagajenie dyskusji, złożo­
ne z prostych, codziennych słów 
i poświęcone prostym , codzien­
nym  sprawom. B y ło  też gorą­
ce wezwanie do zadawania py­
tań, do otw artego dzielenia się 
w ą tp liw ośc iam i, do szczerej, 
bezpośredniej w ym iany  poglą­
dów.

Jeszcze przez parę m in u t 
trw a ła  denerwująca cisza. L e k ­
to r i przewodniczący zarządu 
u n ik a li nawzajem  swojego 
wzroku. I w łaśnie w c h w ili, gdy 
ktoś z ja d liw ie  szepnął: „A  mó­
w iłem , że nabiorą wody w  .li­
sta?...“  z sali padło pierwsze 
pytanie .

— Jak ie  jest W łaściw ie zna­
czenie tych zjazdów m łodzie­
żowych?

Zadał je  członek jednego z 
zarządów oddziałowych. Cho­
dziło mu o I I  Zjazd ZM P i o 
m ający się odbyć la tem  w W ar­
szawie — V. Ś w ia tow y Festiwal 
M łodzieży.

Następne pytan ie  dotyczyło

— Tej przecież chyba nie ty ­
le o ten ślub kościelny chodzi, 
co o chłopca. M yś li, że ja k  k o ­
ściół ich m ałżeństwo za tw ie r­
dzi to trwalsze będzie. Niech 
on ją przekona siłą swego u- 
czucia, że je j n igdy nie porzuci, 
to w tedy dziewczyna zrozumie, 
uszanuje jego przekonania, 
przestanie stę upierać.

— A  ja k  m im o wszystko nie 
przestanie? Nie wolno rezygno­
wać z m iłości, ani też ze swo­
ich poglądów. W ięc jak?. M y ­
ślę, że ja k  się ludzie kochają 
— to na pewno się i dogadają...

To pytan ie  postaw ił chłopiec 
o zam yślonych oczach — chy­
ba te oczy m usia ły już  dok ład­
nie poznać uroczą silę innych, 
fio łkow ych  czy czarnych oczu, 
ocienionych d ług im i rzęsami. 
Tak oto niepostrzeżenie .wie­
czór pytań i odpowiedzi prze­
kszta łc ił się w  w ieczór dysku­
sy jny. P roblem  następował po 
problem ie, pytanie po pytan iu .

I Sami je s ta w ia li i sami sobie 
na nie odpow iada li. Coraz czę­
ściej dysku tanci wzajem nie so­
bie p rze ryw a li, coraz żywszą 
gestykulacją akcentow ali swo-

— A  k to  to jest — rozległo j
się z k ilk u  m iejsc sali. K andy- | 
dat w sta ł, ob rócił się dokoła 
swej osi, usiadł.

— A  ja proponuje naszego 
zastępcę k ie row n ika  DMR. 
Znam y go wszyscy!

— To jest chyba... tego... n ie ­
możliwe... — w  glosie nowego 
kandydata w yraźn ie  zabrzm ia­
ło zaskoczenie — z przyczyn 
znanych zarządowi. (T a je m n i­
cze owe przyczyny polegały na 
tym , że zarząd „w y ty p o w a ł“  
kol. n-skiego). Tak więc, tow a­
rzysze, ponownie proponuję, a- 
żebyśmy przegłosowali. K to  
za?

K ilkanaśc ie  rą k  uniosło się | 
w  górę w praw nym , choć obo- j 
.iętnym ruchem  i towarzyszyło j 
temu k iłk a  rozgoryczonych g ło - |
sów:

— „L ipa ... lipa... lipa...“

Warto podyskutować

W Pałacu M łodzieży im, Bolesława B ieru ta  w S ta lin oqrod zie  uczy się ł baw i około 5 ,500 m łodzieży*  
W 50 sekcjach, licznych qabinetach i p racow niach  ro z w ija ją  swe zam iłow an ia  i uzdo ln ien ia  dziec i ro ­
botniczego Ś ląska. W Pałacu czynne są m, in.: te a tr  dziec ięcy, k in o  i p ływ aln ia . W  każd ą  n iedzie lę  o rg a ­
n izow ane są zabaw y, podczas k tó ryc h  w ystępu ją  balet, chór, zespół h arm o n is tćw  *tp. Na zd jęc iu j 

w pracow ni rad io w e j, pod k ie row n ic tw em  Jana V e tu lan i chłopcy m o n tu ją  ra d io o d b io rn ik .
Foto T ym ińsk i (CAF)

, , . . . , , | je  w ypow iedzi. M inęła godzina,
spotkania m łodzieży trzech k ra - druga;  trzecia. a zainteresowa-
l f ix tr vi? o z im o i I „n t'T O 1 vi? m  z imjów  w  Je len ie j Górze: w ja k im  
celu się je organizuje? W yw ią ­
zuje się k ró tka , bardzo rzeczo-
wa dyskusja, k tó re j główną sa]j DA;[R

nie dyskusją nie trac iło  na s i­
le.

— Dzia ło się to w  te j samej

I  na tę biedę jest H ada

myślą — tak dla zebranych b l i­
ską — jest wspólna w a lka  m ło­
dzieży całego św iata o pokój.

A  potem... potem zebranie 
przestało być zebraniem. W 
każdym  razie w  ta k im  tego 
słowa znaczeniu, ja k ie  do tych­
czas zw yk liśm y  mu nadawać, 
bo oto gdzieś z kąta padło p y ­
tanie.

— Znam  dw o je  m łodych lu ­
dzi, bardzo się kochają. On —- 
ak tyw is ta  zetempowski. raczej 
niew ierzący, ona dziewczyna 
głęboko w ierząca stanowczo 
domaga się ślubu kościelnego i 
od tego uzależnia ich m ałżeń­
stwo. W ięc ja k  on pow in ien 
postąpić — w yrzec się m iłości, 
czy też sprzeniew ierzyć się swo­
im  poglądom?

N ie ła tw y  problem , co? A  po­
słuchalibyście, z jaką energią 
zabrało się do niego ze d w u ­
dziestu co na jm n ie j m łodych lu ­
dzi spośród zebranych w  zady­
m ionej św ie tlicy . Oto dw udzie­
sto le tn i może b londyn  tłu m a ­
czy:

Strzegomskiej
w k tó re j ty le  przecież zebrań 
w yw o ła ło  ożyw ienie na 
dopiero przy końcu.

Jedno z w ysun ię tych przez 
uczestników dyskus ji pytań 
brzm ia ło  tak:

— Dlaczego na naszych ze­
braniach jest taka mała fre ­
kwencja? Dlaczego wszyscy: Sekretarz Prezydium  P o w ia -, przed dalszą pracą. W ym ienia 
czekają z n iec ie rp liw ością  na towej Rady Narodowej w  Morą- 
zakończenie zebrania? gu poprosił do siebie k ie row n i-

I  posypała się law ina odpo- j ka W ydzia łu Organizacyjnego.
— Jak m yślicie, k tó ry  z człon­

ków K om is ji Pracy i  O pieki 
Społecznej oraz K o m is ji Zdro

Dawno m inęła godzina 23.00, 
zbliżała się

w iedzi. Ich gwałtowność dą­
sali I w a*a w ie le  do myślenia. P raw ­

da, w szystkie b y ły  cząstkowe 
ale w szystkie b y ły  słuszne, I

północ, gdy dobie-'
gało końca zebranie, o k tó rym  
mowa, a na początku którego 
ktoś szepnął:

—- M ów iłem , że nabiorą wody 
w  usta...

W ydaw ałoby się, że nieco­
dzienny na Pafawagu przebieg 
zebrania nasunie Zarządow i 
Zakładowem u ZMP, k ie ro w n i­
ctw u DM R pewne . daleko 
idące w nioski. Stało się jednak 
inaczej.

„Lipa... lipa... lipa...“
Tuż przed zakończeniem ze­

brania przystąp iono do w yboru 
delegata Pafawagu na spotka­
nie m łodzieży. W ygłądąły owe 
„w y b o ry "  m n ie j w ięcej tak:

— Towarzysze!
Proponuje, żebyśmy w y b ra li 

tow. n-skiego. G łosujem y za 
n im  przer podniesienie ręki...

Cetifto tiw em y m d nnm iom jch ?
a n k ie t a . Sz t a n d a r u  m ł o d y c h "

I  w  naszym tea tra lnym  św ia tku  życie nie jest bezkonflik towe 
i m y mamy swoje bolączki i to bardzo duże Przypom inam  o nie­
k tó rych  w przekonaniu, że nowowybrane rady narodowe będą 
bardzie j czułe na nasze niedomagania, że energiczniej zabiorą się 
do ich usuwania.

®  Ważną, a może najważniejszą, m oim  zdaniem, usterką 
W teatrach są ciągłe zm iany w jego aparacie k ie row niczym . Zm ia­
ny (akie przeprowadza się w naszych teatrach dosyć często, przez 
co i zespól ak to rsk i ulega zmianom. To nic może dać dobrych 
rezu lta tów , nie sprzyja scementowaniu zespołu, nie stwarza 'do­
b re j atmosfery pracy, nie pozwala prowadzić d ługofa low ej, plano­
w e j gospodarki repertuarow ej.

( f |  Sprawa druga: zaplecze naszych teatrów  poza m a łym i w y­
ją tk a m i przedstawia w iele do życzenia i traktow ane było dotych­
czas po macoszemu Za sceną, w ciasnych, dusznych i bardzo czę­
sto brudnych pomieszczeniach muszą pracować artyści i personel 
techniczny. Tu spędzają dużą część swego życia, tu jest ich w a r­
sztat pracy, ich dom.

Przy rekonstrukc jach teatrów , przy budowie nowych trzeba 
Pamiętać nie ty lko  o w idow n i, ale i  o zapleczach: tam ma praco 
Wać człowiek.

©  Sprawa trzecia: przy przydzie lan iu mieszkań niech nasze 
rady bardzie,) b iorą pod uwagę fakt, że akto r musi mieć osobny 
Pokój dla siebie — w nim  bowiem musi pracować, musi przygo j 
to wy wać rolę. Dom, to dla aktora drug i warsztat pracy.

0  Sprawa czw arta : chodzi m i o m łodych kolegów Przeważnie 
tak jest. że młoda aktorka, czy aktor, ukończywszy szkołę tea tra l­
ną, jak to się zw yk ło  m ów ić „pcha się do W arszaw y" z różnych 
Powodów Tymczasem m łodzi moim zdaniem po w in n i zasilać 
tea try  poza warszawskie, k tó rym  potrzebni są młodzi. Praca tere­
nowa jest ciężka, ale daje w ie lką  satysfakcję. Teatry  terenów* 
tna.ją n iezwykle ważną rolę do spełnienia.

M iody aktor nie pow in ien mieć, sądzę, w iększej sa tysfakc ji, jak 
Przemawiać pięknem słowa do ludzi pracy m iast i wsi, dla k tó ­
rych jeszcze do niedawna teatr byt niedostępny Tam jest szcze­
gólna publiczność — w raż liw a  t chłonna, a to przecież nie jest 
obojętne dla aktora, nie pozostaje bez w p ływ u  na w y n ik i jego 
Pracy. Trzeba, żeby znaczenie te j pracy pomogły zrozumieć w ie lu  
m łodym  aktorom  nowowybrane rady narodowe.

Nasi now ow ybrani radni, wśród których znajdą się ja k  sądzę 
i  aktorzy, będą z pewnością m ie li w p ływ  na te sprawy.

A le ja postulu ję nasze bolączki szczególnie pod adresem m ło­
dych kandydatów na radnych — na jbardz ie j moim  zdaniem w y­
czulonych na niedociągnięcia, przedstaw icie li tych n a jw ra ż liw ­
szych w idzów, których sercom bardzo b liska jest sprawa podnie­
sienia poziomu naszych teatrów .

TA D E U S Z F IJE W S K I

stałaby i  
tego pełna odpowiedź na po­
staw ione pytanie. N igdy n ied o -

tińd m ógłby dziś znaleźć trochę ; kom is ja  z rady narodowej?

I rozmowach z chłopcam i padało 
ją poglądy, fo rm u łu ją  pierwsze : w ie le uwag. Uwag, k tóre dadzą 
wnioski. Nagle w  o tw artych  do m yślenia nie ty lk o  d y re kc ji 
drzw iach kancelarii staje trzech zakładów, ale także instancjom  
chłopców z łyżkam i i  w ide lca- i organizacji zetempowskiej i m ie­
rn i w  rękach. j szkańcom DMR.

— Podobno jest tu ta j jakaś

czasu?
— Może Helena Zim noch, k ie ­

row niczka kina i Zygm unt Grp-
prowadza się żadnych spraw j chowski z PCK? Zaraz się z ru­
do końca — to i gadać się nie | m i porozumiemy...
chce........R eferaty jak ieś tak ie  j
u rzę do w e '— nad czym tu dys- | 
ku to wać? ...Z góry wszystko j
jest ustalone i przew idziane — i — Redakcja „Sztandaru M ło- 
to i po co głos zabierać? ...a dych“  o trzym ała sygnał, że mie- 
może by tak kiedyś pom ówić 
o książce, o film ie?  ...Nie m ó-

Czźonkowie kom is ji dow ie­
dzie li się o co chodzi.

szkańcy Domu M łodego Ro­
bo tn ika  m ają złe w a run k i, 

w i się o tym , co nas obchodzi B rak w DM R jak iegoko lw iek 
— ty lk o  o tym , co „z  planu w y- i życia ku ltu ra lnego  i zorganizo- 
n ik a “ „. — tak ie  to byty  glosy, j wanego wypoczynku po pracy.

Dyskusja, jeżeli się w  nią i Trzeba zatem sprawdzić...
by ło  dobrze wsłuchać, dała j W arunk i bytowe załogi w inny
niem al wyczerpującą odpo- | obchodzić żywo także kie row - 
wiedź na znacznie szersze, ć ią - | n ic tw o  zakładu, wobec czego do
żące na n ie j choć n iew ypow ie­
dziane pytan ie : co to znaczy 
być zaufanym  przy jac ie lem  
m łodych robo tn ików , o rędow ­
n ik iem  ich spraw, co to zna­
czy żyć spraw am i, k tó ry m i ży­
le młodzież, co to znaczy w y ­
chowywać m łodzież w szere­
gach ZMP?

&
T ak i b y ł m n ie j w ięcej prze­

bieg zainicjowanego przez re ­
dakcję w ieczoru pytań i odpo-

kom is ji weszła jeszcze przewod­
nicząca rady zakładowej ob, 
Eleonora W asilewska i inżynier 
za jm ujący się bezpieczeństwem 
i h igieną pracy ob. M arek Bon- 
tóżewski.

Od ...kuchni

Członkow ie kom is ji przecho­
dzą zwolna z pokoju do po..o- 
ju niedawno oddanego do uży­
tku  budynku. Pokoje obszerne.

— A tak, jest.
— To chodźcie do nas do sto­

łów k i, zobaczycie ja k  jadamy. 
Spróbujecie naszego obiadu.

W  stołówce gw ar k ilkudz ie ­
sięciu głosów*. Pierwsza zmiana 
w róciła  po pracy na obiad. W ła ­
śnie — obiad... W ystarczy rzut 
oka, żeby stw ierdz ić , że jest 
k iepski.

Termin wykonania: 
natychmiast!

— Dlaczego w y  sami n ié  kon­
tro lu jec ie  ile  produktów  idzie z 
magazynu do kotła?

— A wolno nam to rob ić?! —
zdziw ienie wśród chłopców jest 
powszechne.

— Czemu przedstaw icie le sa­
morządu nie uk łada ją  razem z 
k ie row n ic tw em  DMR. . ja d ło ­
spisu?

W iesiek Sow iński, żegna? k o ­
m isję  w  im ien iu  m ieszkańców 
DMR.

—  Za waszą pomoc dzięku je­
my. A ja k  będzie trzeba, to  
znajdziem y do was drogę*

TA D E U S Z K O ŁO D Z IE JC ZY K

Siadem naszych 
artykułów

W Bukowcu 
będzie szkoła

W n r 267 „Sztandaru M ło ­
dych“  ukazał się a r ty k u ł pt. 
„Współgospodarze wsi Buko­
wiec“ . om aw ia jący postu la ty 

| m ieszkańców te j wsi oraz stosu-

M W

I ogólnokrajowy Zjazd 
Młodych Historyków

W  W arszawie rozpoczął się w 
dn. 29 bm. I Zjazd M łodych H i­
s toryków  z udziałem ok. 21)0 de­
legatów ze wszystkich ośrodków 
un iw ersyteckich  w k ra ju  i licz­
nych gości.

W czasie Z jazdu, k tó ry  trw ać 
będzie 3 dni. jego uczestnicy 
w ysłucha ją  referatów  opracowa- I 
nych przez zespoły naukowe stu- i

dentów h is to rii poszczególnych
uniw ersytetów .

W pierwszym  dniu obrad w y ­
głoszony został m in re fe ra t pt 
„M łodzież w Polsce Ludow e j“ , 
opracowany przez zespół m ło­
dych naukowców W ydzia łu H i­
storycznego UW. Nad referatem  
wyw iązała się ożyw iona dysku­
sja.

Obrady trw a ją .

— Jeśli m am y do tego pra - nek rad narodowych do bołą- 
wó, tó od ju tra  i  niego korzy- i czek chłopów. 
n a m y !  — brzm i szybki w n io - j Przed k ilkom a dn iam i o trzy -

j m aliśm y lis t z Bukowca, w  k tó - 
Kom isja wraca do k a n c e la r ii.1 cym kol. Edw ard W ąsik pisze: 

w iedzi, k tó ry  odbył się k ilk a  i.budowane, na czterech, a żarnie- T r f eba , opracować ostatecznie'| „Ja k  w iecie społeczeństwu na-
dn i temu w św ie tlicy  pafawa- j szkałe przez dwóch _ trzech ! P°*ecema 1 wn ioski, aby jak  na j - j  szej grom ady na jbardzie j leżała
Rawskiego Domu Młodego Ro- j chłopców Łóżka szafa s t ó ł" ta- ' ^ y b o e .i i najskutecznie j pomóc na sercu sprawa budowy szkoły, 
bo tn ika  Każe on głęboko za- i borety szafki nocne pólka z m ieszkańcom DMR. Padają u - Ale teraz, po zebraniu w ybór- 
stanow ić się nad n ie k tó rym i [ głośn ikiem  rad iowym . Na tw a - ! wagt i °F?n y . ~  °?tre  1 rzeczo- czym, sprawa ruszyła naprzód, 
sprawam i. Na p rzyk ład :

— Dlaczego młodzież, k tó ra  ! 
zw yk ła  „nab ierać wody w l i ­
sta“ tym  razem zachowała się 
zupełnie inaczej?

...albo:
— Dlaczego m łodzi robotnicy 

Pafawagu, k tó rzy  — ja k  w y n i­
ka to z ich wypow iedzi w  dys­
k u s ji — tak dobrze wiedzą, cze­
go chcą od sw oje j organ izacji 
zetempowskiej. w 
godzą się z istniejącym , 
n iezadow alającym  stanem rze 
cz.y ?

W arto  te spraw y głęboko 
rozważyć i przedyskutować 
może nawet publicznie, z korzy­
ścią dla wszystkich.

Łam y „Sztandaru  M łodych ' 
stoją otworem .

L. S Z U L C Z Y tfS K l

i rzach członków kom is ji można 
ujrzeć gm atw aninę różnych 
uczuć: zdziw ienie, oburzenie, 
gniew, troskę...

Nieporządne, niezasłane łóż­
ka z brudnym i prześcieradłam i 
Na podłodze pełno śmieci. W 
szufladach kaw a łk i spleśniałego 
chleba. W now e j sali św ie t­
licow e j całym  um eblowa - 

, , niem jest szafa i dw ie  nowe, 
wrn daleko oszklone b>Wioteczki... puste, bo 
ta n im  „ n -  l<sii*żk ’ spakowane leżą gdzieś 

w magazynie.
K ie row n ik  DMR. zetempowićc. 

Aleksander W iżynis. nie odpo­
wiada na pytania. M ilczy, cięż­
kim . męczącym milczeniem...

W kancelarii DMR członko­
w ie kom is ji starają się uporząd­
kować swoje pierwsze wrażenia

I we. Szybko fo rm ułow ane są po­
lecenia bytowe.

Pow iątowa Rada Narodowa w  
porządkowe, I Opocznie przekazała nam już

organizacyjne. ; pian budowy szkoły i  w ytyczy-
— Zaprowadzić dyżu ry  człon- la plac pod budynek. M łodzież 

łcóio samorządu przy wydawa- j i starsi chłopi postanow ili ja k  
niu produktów  z m agazynu \ najszybciej rozpocząć budowę. 
T erm in  w ykonan ia : natych- Zobowiązano się więc zebrać
miast.

— Wywieszać codziennie rano 
w  stołówce jadłospis. Term in  
wykonania : na tychm iast

— Sprzątaczki w in n y  co ty ­
dzień m yć podłogi w  pokojach. 
T erm in  w ykonania : począwszy 
od bieżącego tygodnia..

— Uruchom ić św ietlicę, w y ­
posaża ;ąc ją w  gry, czasopisma 
i o tw orzyć b ib lio tekę . Term in  
w ykonan ia : natychm iast.

składki uchwalone na ten cel 
na zebraniu grom adzkim , ż a k u - ' 
pić za te pieniądze 120 m etrów  
kam ienia i zwieźć go w łasnym i 
środkam i oraz postarać się o ce­
głę i wapno. Zeterńpowcy z Bu­
kowca zobow iązali się wykopać 
dół na wapno oraz pomóc p rzy  
robotach ziem nych.

WszySey m ieszkańcy wsi za­
p a lili się do te j budowy. W k ró t­
k im  czasie sprowadziliśm y dw a-

Zabierz i Ty głos w nasze) ankiecie. Napisz, co 
Twoim zdaniem należy polepszyć w pracy rad 
narodowych, cżegcf chce od rad młodzież, w czym 
młodzi powinni pomóc radom.

Adresuj: „SZTANDAR MŁODYCH", WARSZAWA, 
UL. WSPÓLNA 61, zaznaczając na kopercie: „An­
kieta” .

PROGRAM RADIOWY
na dzień i grudnia 19S4 r.

(Snop A)
Program  I I  — na fa li M i m .Program  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 8.55, 15.25..
W ia do m o śc i: 5.05. 6.00. 7.00.
7.40, 12.04. 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 MU 
z yka , 5 48 G im n a s ty k a , 5.15 Z 
p iosenka  do p ra c y . 6.33 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.40 D la w y c h o ­
w aw czyń  p rz e d s z k o li, 7.15 M u ­
zyka , 8.00 K o n c e r t , 0.00 D la 
k las  V I I I .  9.30 M u z y k a  o p e re t­
kow a . 10.20 K o n c e r t k a m e ra l­
n y . 10.50 S k rz y n k a  o gó lna . 11.00 
D la  k las  I i I I .  11.25 Przegląd  
p ra s y  s to łeczn e j. 11 30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y k a  
lu d o w a . 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 P rz e rw a , 1.5.30 ..B łę k itn a  
s z ta fe ta “ , 16 05 M u z y k a , 17.00 
P o g ad a nka  n a u ko w a , _ 17.15 l i ­
tw o r y  S krzypcow e . 17.30 K o n ­
c e r t C hó ru  PR. 17.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 18.20 K ro n ik a  ku l 
tu ra ln a . 18 50 K o n c e r t życzeń, 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i. 20.30 
P io se n k i ra d z ie c k ie , 20 40 G a­
w ę d y  o m uzyce , 21,10 K o n c e rt 
c h o p in o w s k i, 21.40 „W  p rzed e ­
d n iu “  — o p o w ia d a n ie  I. T u r ­
g ie n ie w a . 22 00 R a d io w y  k u rs  
jg z y k a  ro s y js k ie g o  — le k c ja  13,
22.20 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  d n ia : 5.28, 13.05.
W ia d o m o ś c i: 6.00 . 7.00 , 7.40.
14.00, 18.15. 21.30. 23.35.

O fi godz. 5.35 do godz. 7.45 — 
tra n s m is ja  z P r. I.

7.45 P rze rw a , 13.10 ..P om pa 
liń s c y “  — fra g m e n t pow  E. 
O rze szko w e j, 13.30 D la  k ó łe k  
„Ż y w e g o  s ło w a “ , 14.10 D la  k las 
i v '  opow . p t. „ L o k a to r  leśne j 
d z iu p l i “ , 14.30 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 14.30 R adz iecka  m u z y k a  
lu d o w a . 15.20 K o n c e r t so lis tó w ,
15.50 A u d y c ja  a k tu a ln a . 16.00 
M u z y k a  .y m fo n ic z n a , 16.30 M u 
zvka r o z r y w k o w i.  17.00 ,.Z  ży 
cia  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “ , 
17.aó „N a  w a rs z a w s k ie j fa l i “ , 
18.00 „Z e  s p o r tu “ . 18.20 A rc y ­
d z ie ła  m u z y k i fo r te p ia n o w e j,
18.50 ..D la  w y g o d y  k ie ro w c y “ — 
pogadanka . 19 00 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i. 19 23 A u d y c ja  l ite ­
ra cka . 19.45 K o n c e rt e s tra d o ­
w y , 20.40 R epo rtaż  l ite ra c k i,  
?T.OO M u z y k a  taneczna, 21.45 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.09 R y ­
szard  S trauss — „ E le k t r a "  — 
oper a.

R o z d z i a ł  I.

N IE J A K I KAND O D O W

Życie Antona było pełne niezwy­
kłych przygód, lecz s łynnym  s ia l <ię 
on w  ciągu tych dwudziestu siedmiu 
m inut.

K iedy g łośn ijd na stadionie ogło­
siły, że kontuzjowanego b ram ka­
rza pierwszej kom binow ane j d ru ży ­
ny zastąpi Kandodow (z Zakładów 
Hydraer). nazwisko to nic nikom u 
jeszcze nie m ówiło. Opuszczający 
boisko, kon tuz jow any bramkarz. K o - 
toskow. zwany „S ta rym “ , s łyną ł jako 
niezastąpiony obrońca bram ki sto­
łecznej oraz najlepszy bram karz w 
całym kra ju . Co prawda w ostatn ich 
latach przebąkiwano, że 
Koloskow już się w y ­
kańcza, że „S ta ry “  już 
nie taki..., no chociażby 
dzis ia j — gra ł n ienad- 
zwyczajnie. Jakoś mu 
nie szło. P ierwszą p iłkę  
puścił, drugą trudno  by­
ło obronić, lecz gdyby 
Kołoskow  nie w yb ieg ł 
przedwcześnie z b ra m k i 
i tego gola można było  
uniknąć.

P ierwsza drużyna kom ­
binowana przegryw ała , 
przegrywała do zera — . j
2:0. Na trybunach za­
czynano już  pogw izdy­
wać. B y ł to mecz tre ­
ningow y, jedno z p ie rw ­
szych spotkań wiosen - 
nego sezonu Zebra ło 
się zaledw ie d w a d z ie ­
ścia do trzydziestu tysięcy, 
ee, m iłośnicy niespodzianek, 
c ie rp liw ością  w yg lądający końca z i­
my, oczekiw a li znacznej porażki 
pierwszej drużyny, k tóra okładała 
się wyłącznie ze starych asów.

Po zamieszaniu podbram kowym  
Kołoskow Zaczął podejrzanie kuleć. 
Wszyscy by li przękonani. że rob ił to, 
by usp raw ied liw ić  swą słabą grę. 
W idzowie spoglądali po sobie zna­
cząco. N ik t nie w ą tp ił, że Kołoskow 
rozkręci się i zostanie w bramce. 1 
Oto nagle — niespodzianka.

Do końca gry pozostało jeszcze 
dwadzieścia siedem m inut. I w ta­
k ie j c h w ili opuścić bramkę!... Ska­
zać drużynę na ca łkow itą  klęskę!

dzieścia m etrów  kam ienia, k tó- 
Przy sporządzaniu protokółu - ry leży ju ż  na terenie przezna- 

pokontrolnego, a szczególnie w czonym na budowę. W pracach
| związanych z budową przodują 
! m. in. ch łop i: S tan is ław  Adam - 
| czyk, Józef W o jtarek, W lady- 
j sław Kaśkiew icz i Józef W róbel, 

j j£  | a z m łodych — zetempówcy: 
•S5 ; W ładysław  Ksyta, Jan Zalega, 
5 £  Antoni Siwek.
SS I Nareszcie będzie u nas szko> 
3 §  : ta".

A kogo da li w  zamian? Z w ariow a li
w k ie row n ic tw ie , czy co? Kando­
dow... K to  to jest Kandodow? K la ­
sa „B "?  Góż to znowu takiego? Na­
zw isko to było zupełnie nieznane. 
Nawet spiker, k tó ry  nazwisko Ko- 
łoskowa w ypow iedzia ł dźw ięcznym ,

— E.1 M ala jczyku , nie chodź w
czepczykui — wołano z trybuny.

Nowy bram karz nie śpieszył się, 
biegł ciężko i zamaszyście.

— K łusak! — krzyczano ź trybuny. 
P iłka rz  w toczył się w pustą bram ­

kę, w  biegu pop raw ił 
koszulkę, podciągnął o- 
chraniacze i pop raw ił 
rękaw ice. I oto wszyscy 
u jrz e li o ibrzym a. Do­
póki bram karz szedł, 
przestrzeń boiska po -

■'ÿ&rcss.

Rys. .T. R ock i

K ib i - 
z n ie-

barytonem, w ym aw ia jąc 
nowicjusza za jąknął się

potężnym 
nazwisko 
niepewnie.

Stadion zagwizdał. W  tejże ch w ili 
przy akompaniamencie św istów  i 
szyderczego tupotu na boisko wbiegł 
dobrze zbudowany atleta. Ubrany by! 
w b ia ły  sweter. Na piersi b łęk itn ia ł 
znaczek Zakładów H ydraer — 
śmigło i lite ra  „H “ . G łowę bram ka­
rza zdobiła dziwna filcow a, tró jk ą t­
na krom ka. Takie wyszywane cza­
peczki nosili starzy nadwolżańscy 
tragarze.

Na trybunach rozległ się n ieprzy­
jazny śmiech.

— Z d e jm ij myckę!

wszystkich. Zupe łn ie  bez 
w ys iłku , po prostu pod­
nosząc rękę sięga! po­
przeczki. B ram ka ja k  
gdyby zwęziła się, stała 
się ciaśniejsza.

Spoko jn ie  i po gospo­
darski! obejrza ł się, po­
p ra w ił s ia tkę oraz p rzy ­
deptał w ie lk im i butam i 
piasek, z ry ty  przed bram 

ką, gdzie po n iedaw nym  spięciu 
unosił się jeszcze obłok kurzu. 
W szystkim  w yda ło  się śmieszne, 
gdy ręką próbował mocy s łupków  
w bramce. Potem potężny kolos w 
-■wetrze, w getrach, w ochraniaczach 
na kolana, na łokcie oraz w pozosta­
łym  p iłka rsk im  rynsztunku, opar! się
0 jeden ze słupków i zaczął gryźć 
pestki. Nie podnosząc ręki, r daleka 
w rzucał do ust pestki słonecznika
1 sp luw a ł za bramkę. Wszystko b y ł: 
robione bez pośpiechu, dokładnie 
Zagorzali kib ice zdrę tw ie li na w i­
dok tak ie j bezczelności. Przecież za­
n im  się tak i gość ruszy, p iłka  w leci 
i wyleci z bram ki.

Po nerwowym  1 chuderlaw ym  Ko«

łosków ie spokój ! powolność no w i­
cjusza obrażały w idzów.

Druga drużyna kom binowana ró w ­
nież postanowiła wykorzystać odej­
ście Kołoskowa dla ostatecznego roz­
grom ienia przeciwnika. Gra w  b ły ­
skaw icznym  tempie ptzenmsła się 
pod bram kę pierwszej drużyny. Po 
praw e j stronie boiska pędził skrzy­
d łow y napastnik — CwietoćzM n. Był 
to znany p iłkarz. Czuł się dziś obra­
żony, że włączono go do „d ru g ie j 
kom binow ane j“ . W pakow ał już dw ie  
p itk i Kołoskowow i. Teraz ponownie 
rw a ł na złam anie karku  przed siebie. 
Przewózkowal i w yprzedził obrogę. 
p iłka  szła naprzód. Pędził zaciekle, 
ze złością, n iepow strzym anie . P iłka  
le kk im i, k ró tk im i z ryw a m i toczyła 
się przed m igającym i nogami w pa­
siastych getrach T rybun y  ryczały 
i w y ły . Jednakże olbrzym ia postać 
w  bramce nie zdradzała najm niejsze­
go zaniepokojenia. B ram karz strzą- 
sną! z w arg  łu p in k i i rzuc ił surowe 
spojrzenie na napastnika. Z b liża ją ­
cego się skrzydłowego i<’pędzali 
obrońcy. Biegnący czując za sobą po­
goń, w  biegu, co s ił. strze lił.

— Jest! 
naeh .

za krzyczano na trybu-

Lecz na ułamek sekundy przedtem, 
bram karz, z którego b łyskaw icznie 
u lo tn iła  się ospałość, z ro b ił dwa d łu ­
gie. sprężyste k rok i w  bok i dokład­
nie przew idując k ie runek uderzenia, 
spokojn ie podniósł lewą rękę. I oto 
wszyscy u jrze li coś zdumiewającego. 
P iłka kopnięta z Ogromną siłą w  gór­
ny róg. uderzyła w podniesioną, sze­
roką dłoń. B ram karz nawet się nie 
zachwiał. W ykona ł zaledwie le kk i 
ruch palcami ja kby  w kręcał p iłkę  
w powietrze. Tak wkręca się żarów- 
kę... P iłka, która  na chw ilę  zniknęła 
w locie, ponownie ukazała się w  po­
w ietrzu. przy ręce bramkarza, jakby 
w yjęta z próżni. P iłka  się nie odbiła. 
Zdawało się. że jest przykle jona, 
przyschła, że przyssała się do „że­
laznej“  rękaw icy. Ku bram karzow i 
biegło k ilk u  graczy. l«cz ten zrobicc- 
szy krok naprzód, szybko przeniósł 
rękę do ty łu  i wziąwszy duży roz­
mach rzucił p iłkę  wysoko ponad gło­
wam i atakujących,

"Sk
I  (C iąg dalszy nastąpi)
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W  ostatnich dniach m ia ły  w  Niemczech zachodnich miejsce nowe demonstracje przeciwko  
rem il i ta ryzac j i  państwa bańskiego. W ielk ie demonstracje zorg anizowala w  Monachium i  Augs­

burgu młodzież bawarska.
Na zdjęciu: samochód ' • z demonstrującą młodzieżą na ulicach Monachium.

Foto: CAF

Przeciw remilitaryzacji 
Memiec zachodnich

W b re ir  n a rod o iri rząd austriacki inybra ł W ehrm acht
W IEDEŃ. Deputowany do 

parlam entu z ram ienia „au ­
s triack ie j opozycji ludow ej", 
przewodniczący Kom unistycznej 
P a rtii A us trii, Johann Koplenig. 
przem awiając na zebraniu w 
dzieln icy W iednia Liesing, potę­
pi} stanowisko rządu austriac­
kiego, k tó ry  dal negatywną od­
powiedź na notę rządu radziec­
kiego z 13 listopada br.

Rząd austriacki — powiedział 
Koplenig — odm ów ił wzięcia u- 
działu w  konferencji propono­
wanej przez rząd radziecki, k tó ­
ra dałaby A u s trii wspaniałą o- 
kazję do wniesienia swego w k ła ­
du w  dzieło pokojowego rozwo­
ju  Europy.

Dając negatywną odpowiedź 
—1 stw ie rdz ił Koplenig — rząd

w z ią ł na siebie poważną odpo­
wiedzialność. Tym  samym też 
po tw ie rdz i! on o fic ja ln ie  ośw iad­
czenie Raaba w  Stanach Z jed­
noczonych, że dla rządu au­
striackiego ważniejsze jest 
wskrzeszenie m ilita ryzm u nie­
m ieckiego — śm iertelnego w ro ­
ga suwerenności A u s trii — an i­
żeli austriacki tra k ta t państwo­
wy.

7 grudnia — „dn iem  protestu” narodu duńskiego 
przeciin W ehrm ach to iri

KO PENHA G A. —  D zienn ik 
„La nd  og F o lk “  opub likow a ł a- 
pel, z k tórym  zw róc ił się do 
narodu duńskiego, szereg dzia ła­
czy społecznych, zw iązkowych i 
ku ltu ra lnych .

Apel głosi, że obowiązkiem 
wszystkich przeciw n ików

wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego i faszyzmu jest zde­
cydowane wystąpienie przeciw­
ko ra ty fik a c ji uk ładów  parys­
kich przez parlam ent duński. 
Pod adresem rządu duńskiego 
1 parlam entu skierowano do­
tychczas przeszło 150 tysięcy

protestów przeciwko re m iltta ry - 
zacji Niemiec zachodnich. Apel 
wzywa, by dzień 7 grudnia na­
zwać „dn iem  pro testu" przeciw ­
ko rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich i przesłać tego dnia 
dalsze protesty do parlam entu 
Danii.

Naród fińsk i popiera ideę bezpieczeństwa zbiorowego
H E L S IN K I. F ińska prasa de­

m okratyczna opub likow ała apel 
K om ite tu  Centralnego K om uni­
stycznej P a rtii F in land ii, w zy­
w a jący do wzmożenia w a lk i 
przeciw ko m ilita ryzm o w i nie­

m ieckiem u, o pokój i  bezpie­
czeństwo.

Należy — stw ierdza apel — 
poprzeć wszelkie w y s iłk i zm ie­
rzające do utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego na-

Wybory w Hesji i Bawarii 
—  porazkq Adenauera

B E R LIN . W niedzielę 28 l i ­
stopada odbyły się w ybory  do 
Landtagów (parlam entów k ra ­
jow ych) Hesji i Baw arii. Dowio­
d ły  one spotęgowania się opo­
zycyjnych nastro jów  'przeciwko 
rządowi Adenauera i jego po li­
tyce rem ilita ryza c ji Niemiec za­
chodnich, Świadczy o tym  stosu­
nek głosów oddanych na po­
szczególne stronn ictw a w porów ­
naniu z wyboram i do Bundes­
tagu. Jedynie wskutek antyde­
m okratycznych postanowień o r­
dynacji wyborczej, które wyszły 
na korzyść s tronn ic tw u Ade­
nauera i sprzymierzonych z n im  
ugrupowań, w y n ik i te nie zna j­
du ją  należytego wyrazu w  po­
dziale mandatów.

W Hesji partia Adenauera — 
CDU straciła w porównaniu z 
wyboram i do Bundestagu w 
1953 iku  2 '  tysięcy głosów, 
t j.  jedną czwartą.

Partia socjaldemokratyczna 
(SPD), k tó re j przewodniczący 
O llenhauer w ostatnich tygod­
niach domagał się przeprowa­
dzenia rokowań między cztere­
ma mocarstwami w spraw ie po­
kojowego zjednoczenia Niemiec 
— uzyskała o 202 tysiące głosów 
więcej niż w 1953 roku, zdoby­
wając 42,6 proc. ogólnej liczby 
głosów.

Kom unistyczna P artia  Niemiec 
(KPD), m im o te rro ru  rozpęta­
nego przeciwko n ie j przez w ła ­
dze bońskie, uzyskała o 20 tys. 
głosów w ięcej n iż w  wyborach 
do Bundestagu, zwiększając swój 
stan posiadania z 2.2 proc. do 
3.4 proc. ogólnej liczby głosów. 
Konsekwentnie walczący o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec — 
Związek Niemców, k tó ry  w  cza­
sie w yborów  do Bundestagu nie 
wysuną) w Hesji swych kandy­
dat, w, zdobył ponad 12 tys. gło­
sów.

FDP —  partia  wchodząca w 
skład koa lic ji bońskiej — w sku­
tek tego. że w  ostatnich tygod­
niach k ry tykow a ła  po litykę  Ade- 
na era, zdobyła nieco w ięcej 
głosów niż w 1953 roku. Poraż­
kę poniosła faszystowska DP 
(LeiOa-he Parte)).. k tóra straciła 
przeszło połowę głosów, uzysku­
jąc zaledwie 1,2 proc. ogólnej 
liczby głosów.

W B aw arii pa rtia  adenaue- 
row ska zdobyła 38 proc. ogólnej 
liczby gi' j ó w , podczas gdy w , 
1953 r. m iała 47,9 proc., t j. s tra ­
ciła 1/4 głosów; SPD powiększy­
ła swój stan posiadania z 23,3 
proc. do 28,1 proc.; również 
KPD otrzym ała znacznie więcej 
g L -ó w  niż w  wyborach do B un­
destagu.

Filia lotnictira
niemieckiego obok Zurichu

przedstaw icie lomPAR YŻ Szwajcarski dziennik 
„N a tional Z e itung" zamieścił a r­
ty k u ł pt. „F ilia  lo tn ic tw a  nie­
mieckiego w  Z u richu “ . Dziennik 
podaje, że lo tn isko Spreiteę- 
bach. znajdujące się w  odległo­
ści przeszło 35 km na zachód od 
Zurichu. przekształcone zostało 
w lo tn isko szkolące lo tn ików  
przyszłego W ehrmachtu. K iedy 
fa k t ten został u jaw n io ny  — 
pisze dziennik — adm in is trac ja  
lo tn iska zmuszona była dać w y­

jaśnienia 
prasy.

Okazało się. że w łaścicielem  
większości a kc ji towarzystw a, 
k tó rą  zarządzało tym  lo tn i - 
skiem, jes t od niedawna N ie­
m iec Sauermann. W  praktyce 
— pisze dz ienn ik  — lo tn isko  
przeszło w  ręce N iemców. 
Sauerm ann rozw iną ł ak tyw ną 
działa lność i  p rzys tąp ił do 
szkolenia lo tn ik ó w  dla  p rzy­
szłego W ehrm achtu niem iec - 
kiego.

rodów europejskich, co zgodne 
jest z op in ią  rządu naszego k ra ­
ju , wyrażoną w odpowiedzi na 
propozycję rządu radzieckiego. 
Foprzez nieustanną pracę w y­
jaśnia jącą należy wskazywać na 
niebezpieczeństwo zagrażające 
narodom Europy i mobilizować 
szerokie w ars tw y narodu do 
przeciwstaw ienia się próbom

Święto narodów Jugosławii
A rty k u ł dziennika „Praw da”

M O S K W A . „P raw da" zamie­
ściła a r ty k u ł K ram inow a pt. 
„Ś w ię to  narodowe narodów Ju­
gosław ii". A u to r pisze m. in . : 
P roklam owanie. Federacyjnej 
Ludowej R epub lik i Jugosław ii 
nastąpiło w w yn iku  bohater­
skie j w a lk i narodów jugosło­
w iańskich przeciwko okupan­
tom niem ieckim  i ich m iejsco­
wym  pomocnikom — faszystom 
ustaszi, czetnikom  i innym .

A u to r wskazuje, że b ra te rsk i j 
sojusz a rm ii radzieckiej i jugo- j 
s łow iańskie j a rm ii lu do w o-w y- j 
zwoleńczej pomógł oczyścić od 
w o jsk h itle row sk ich  Bałkany i 
przyw rócić  wolność narodom u- 
ciskanym , że sojusz ten scemen- j 
towany k rw ią  najlepszych s.y-! 
nów narodów radzieckiego i ju ­
gosłowiańskiego, k tó rzy  oddali 
swe życie w im ię  zwycięstwa 
nad faszyzmem niem ieckim , 
jeszcze bardzie j zb liży ł b ra tn ie  
narody słowiańskie.

M ów iąc o waśni m iędzy Ju ­
gosławią a Zw iązkiem  Radziec­
k im , jaka panowała w ciągu o- 
sta tn ich la t K ram ino w  s tw ie r­
dza;

Waśń ta  by ła  na rękę ty lko  
wrogom  obu k ra jó w  — w ro­
gom pokoju, k tó rzy  lic z y li na 
w ykorzystan ie  powstałej sytua­
c ji nie ty lk o  do prowadzenia 
swej p o lity k i „z  pozycji s iły “  
przeciwko ZSRR i  k ra jom  de­
m o k ra c ji ludow ej, lecz do osła­
bien ia oraz izo lac ji Jugosławii. 
W ydarzenia dow iodły, że u trzy ­
m anie waśni m iędzy ZSRR a 
Jugosław ią szkodzi interesom 
Jugosław ii i  «Związku Radziec­
kiego oraz prowadzi do wzm o­
żenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych. K ie ru ją c  się 
niezm iennie zasadami swej po­
ko jow e j p o lity k i rząd radziecki 
zaproponował rządow i Jugosła­
w ii norm alizację stosunków 
m iędzy ZSRR a Jugosławią. 
Rząd radziecki wypowuedziat 
się za umocnieniem prastarej 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i 
ZSRR i  b ra tn im i narodam i J u ­
gosławii. Rząd jugosłow iański 
ze swej s trony w yra z ił gotowość 
współpracy w  dziele poprawy 
stosunków z ZSRR.

Poczyniono już pierwsze k ro ­
k i w  k ie runku  norm a lizac ji sto­
sunków radziecko-jugosłow iań- 
skich. Oba rządy wychodzą z

założenia, że stosunki między 
k ra ja m i pow inny być zbudowa­
ne na zasadach rów noupraw n ie­
nia i n ie -in te rw e n c ji w  we­
wnętrzne spraw y każdego z 
tych kra jów .

Rijąd radziecki — pisze dale.i 
autor — troszcząc się niezm ien­
nie o u trw a len ie  pokoju w 
Europie i na całym świecie, 
zw rócił się 13 listopada dó 
wszystkich k ra jów  europejskich 
z propozycją zwołania ogólno­
europejskie j kon fe renc ji w 
spraw ie stworzenia bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie.

Rząd jugosłow iański w swej 
odpowiedzi na notę radziecką 
z 13 listopada oświadczył, iż 
„w ita  z zadowoleniem oraz po­
piera samą ideę zwołania kon­
ferencji, zaw artą w propozycji 
rządu radzieckiego", jednakże 
wyraża przy tym  pogląd, iż nie 
będzie za późno, jeś li konferen­
cja odbędzie się w  późniejszym 
te rm in ie  niż przew idyw a ła no­
ta radziecka.

W zw iązku z tym  — stw ierdza 
K ram inow  — należy podkreślić, 
iż zarówno rząd radziecki, jak  
rządy szeregu innych państw 
pokojowych, k tó re  zgodziły , się 
uczestniczyć w  kon fe renc ji k ra ­
jów  europejskich w  dn iu  29 li 
stopada, uważają, iż w  żadnym 
w ypadku nie można zw lekać ze 
zwołaniem  te j kon fe renc ji oraz 
planować późniejszych te rm i­
nów. N ie należy zapominać, iż 
ra ty fika c ja  układów  paryskich, 
k tó rą  określone koła starają się 
w sze lk im i sposobami przyspie­
szyć, stw orzy łaby zupełnie no­
wą sytuację w  Europie, i  w  tym  
w ypadku przeprowadzenie ogól­
noeuropejskiej kon fe renc ji w 
spraw ie zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie 
sta łoby się bezprzedmiotowe. 
Wspólne niebezpieczeństwo, ja ­
k ie  stanow i obecnie wskrzesza­
ny przez koła agresywne Sta­
nów Zjednoczonych m ilita ryzm  
niem iecki, bezwzględnie w ym a­
ga wspólnej akc ji wszystkich 
m iłu jących  pokój narodów.

W  zakończeniu K ram inow  p i­
sze, że w  dn iu święta narodo­
wego Jugosław ii naród radziec­
k i gorąco pozdrawia naród ju ­
gosłow iański i  życzy m u sukce­
sów w  walce o pokój i  rozkw it 
ojczyzny.

Przyjęcie w ambasadzie 
jugosłowiańskiej w Moskwie

odrodzenia
mieckiego.

m ilita ryzm u  nie-

M O SKW A. 28 bm. -ambasador 
Federacyjnej Ludow ej Republi­
k i Jugosław ii w  ZSRR D. W i- 
dicz w yda ł przyjęcie z okazji 
św ięta narodowego Jugosław ii— 
Dnia Republiki.

W  przy jęc iu  w zię li udzia ł: p rzy ­
wódcy K om unistycznej P a rtii Zw iąż  
ku  Radzieckiego i k ie row nicy  rzą­
du ZS R R : N A. B uigan in , N. S. 
Chruszczów, G. M . M alenkow , W. 
M . M ołotow , M . Z . Saburow , prze­
wodniczący Rady Zw iązku  Rady 
N ajw yższej ZSR R  A. P. W ołkow. 
przewodniczący Rady Narodowości 
Rady N ajw yższej ZSR R  W. T . Ła- 
cis, sekretarz P rezyd ium  Rady  
N ajw yższej ZSRR N. M . Piegów, 
m inister k u ltu ry  ZSR R  G. F. A le k ­
sandrów, m arszałek Z w ią zku  Ra­

dzieckiego G. K , Z u kó w , redaktor 
naczelny dziennika „P raw d a “ l>. 
T. SzepHow, zastępca m inistra  
spraw zagranicznych ZSR R  W. A. 
Zo rin , członkowie kolegium  M in i­
sterstwa Spraw  Zagranicznych  
ZSR R  W . M . Z im ian in  i L . F. I l j i -  
czow, przew odniczący zarządu  
Wszechzwiązkowego K om ite tu  Łącz 
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą A. 
I .  Denisów, kom endant miasta M o­
skw y, gen. I. S. Koiesntkow , pra­
cownicy M in isterstw a Spraw’ Z a ­
granicznych ZS R R  oraz przedsta­
w iciele świata kultu ra lnego.

Na przyjęcie p rzy b y li również 
kierow nicy szeregu placówek dyplo­
m atycznych, akredytow an i w  M o­
skw ie oraz korespondenci prasy 
radzieckiej i zagranicznej.

Przyjęcie upłynęło w  serdecz­
nej atmosferze.

Z festiwalu filmów polskich w ZSRR

Festiwal f i lm ó w  polskich w  Zw iązku Radzieckim cieszy się w ie lk im  zainteresowaniem. 
W  Moskw ie np. f i lm y  polskie obejrzało ponad pół m i l iona  widzów.

Na zdjęciu: przed wejściem do k ina „ U d a r n i k Foto: c a f

Wybory w Czechosłowacji
PRA.GA. Centralna czechosło­

wacka kom isja wyborcza opub li­
kowała pierwsze kom unikaty  o 
przebiegu wyborów  do Zgroma­
dzenia Narodowego i S łow ackie j 
Rady Narodowej, k tóre odbyły 
się w republice w niedzielę 28 
listopada 1954 roku.

K om unikat stw ierdza, że do 
godziny 18 dnia 28 bm. na tere­
nie całej rep ub lik i wzięło udział 
w głosowaniu 97,5 proc. w ybor­
ców.

Jak wskazują dotychczasowe 
w yn ik i, przytłaczająca w ięk ­
szość. w yborców  oddała swoje 
głosy na kandydatów  F rontu 
Narodowego.

W bohaterskiej wiosce Lidice. 
k tórą barbarzyńcy hitlerowscy 
zrów nali z ziemią, a k tóra po 
w o jn ie  powstała z gruzów oraz 
w w ie lu  innych gminach udział 
w głosowaniu wzięło 100 proc. 
wyborców, przy czym wszyscy

wyborcy głosowali na kand3’da- 
tów Frontu Narodowego.

*
M iasta i wsie re p u b lik i p rzy­

bra ły  w  dniu w yborów  odświęt­
ny wygląd. Wszędzie w idn ie ją  
flag i państwowe i hasła Frontu 
Narodowego.

Wieczorem 28 bm. na ulicach 
i placach Pragi, B ra tys ław y i 
innych miast oraz na wsiach od­
były się zabawy ludowe, zawo­
dy sportowe oraz koncerty ze­
społów amatorskich.

Sztandar
MŁODYCH &PORT

Na powitanie wyborów i II Zjazdu ZMP

0 ponad l i  tys. nowycii członków 
wzrosły LZS-y woj. szczecińskiego
W ARSZAW A. Ludowe ze­

społy sportowe w  całym  k ra ­
ju  w ita ją  wzmożoną pracą 
zbliżający się I I  Zjazd ZMP 
oraz w ybory do rad narodo­
wych.

W w yn iku  sum iennej dzia­
łalności pow iatowych i wo je­
wódzkich rad zrzeszenia, w 
dużym stopniu ożyw iła  się 
praca kó ł gromadzkich LZS. 
z których w iele kończy przed 
term inem  realizację zadań pla­
nowanych na r. 1954.

M eldunek o w ykonaniu pla­

nu z nadwyżką nadesłała m. 
in. Rada W ojewódzka LZS w 
Szczecinie. Sportowcy woj. 
szczecińskiego powiększyli 
swoje szeregi o 19.667 człon­
ków  na zaplanowanych 19 tys. 
Założono 711 nowych kó ł na 
zaplanowane 683, p lan ow a­
no zdobycie 3.225 odznak 
BSPO i 350 SPO — zdobyto 
3.577 BSPO i 1.001 SPO, p la­
nowano uzyskanie 877 klas 
sportowych — zdobyto 1,160.

O w ykonaniu planu zdoby­
wania odznak SPO doniosła

rów nież Rada Pow iatowa LZS 
w  W olsztynie (woj. poznań­
skie). Sportowcy tego powia­
tu zdobyli 258 na 224 zaplano­
wane odznaki.

W w o j. poznańskim oddano 
ostatnio do użytku  5 w ie jsk ich  
obiektów  sportowych, wypo- 
sażonych w  boiska p iłkarsk ie , 
lekkoatletyczne, koszykówki l  
s ia tków ki. W  term inow ym  
wykończeniu tych ob iektów  
dopomogła w  znacznej mierze 
pracująca społecznie przy bu­
dowie młodzież w iejska.

Na horyzoncie — zapomniani 
juniorzy hokeja na lodzie

Z  końcem lutego i  począt­
k iem  marca br. odbyły się na 
Torwarze w  W arszawie f i ­
nałowe rozg ryw k i o m istrzo­
stw o Polski jun io rów  w  hoke­
ju  na lodzie. Przeprowadzono 
je  po raz pierwszy według no­
w e j i  słusznej zasady: W 
pierw szym  etapie odby ły  się 
m istrzostwa wojewódzkie, w  
drug im  nastąp iły gry e lim ina­
cyjne pomiędzy poszczególny­
m i m istrzam i i wreszcie do f i ­
na łu do ta rły  cztery zespoły.

Rewia fina łow a była nie ty l­
ko ciekawa, ale i obiecująca. 
Była  n ie jako  zapowiedzią lep­
szych w yn ików  i po zakończe­
n iu  tu rn ie ju  zaczęliśmy w ie­
rzyć, że nasz hokej w róci do 
rów nowagi i pokusi się o da l­
sze postępy.

Nie . należy jednak sądzić, że 
niezłe „dz iś " jes t ju ż  w yn ik ie m  
owego dobrego „w czo ra j" z 
fin a łu  m istrzostw  jun io rów , 
których gra i um iejętności u- 
p ra w n ia ły  do optym izm u.

Chłopcy, których obserwo­
w a liśm y wówczas na T orw a­
rze nie zdoła li jeszcze dołączyć 
się do czo łów ki i w  w ie lu  w y ­
padkach przejdą dopiero w 
bież, sezonie poważny chrzest 
bo jow y w  ramach rozgrywek 
dorosłych. Z zainteresowaniem 
śledzić będziemy ich k rok i, by 
przekonać się, czy dobre noty, 
w ystaw ione „na w yros t" m ia ły  
swe uzasadnienie.

Zagadnienie n ie  jes t ła tw e. 
W iemy, że n ie jednokro tn ie  do­
brze zapowiadający się m ło­
dz ik , przeniesiony do klasy 
wyższej nie spełn ia oczekiwań. 
Często przyczyny szukać nale­
ży w  niedostatecznych jeszcze 
w arunkach fizycznych, nie 
rzadko decydującą rolę odgry­
wa zwiększona szybkość, z k tó ­
rą  m łody zawodnik, przyzw y­
czajony do spokojniejszego 
tempa, nie daje sobie rady.

D latego też jest rzeczą p ie rw ­
szorzędnej wagi, by, w p row a­
dzając m iędzy szeregi s ta r­
szych zaw odników  m łodych, 
rob ić to z um iarem  i pamiętać 
o konieczności otoczenia ich 
specjalną opieką. W przeciw­
nym  bowiem  wypadku n ie je­
den obiecujący ta lent zm arnu­
je  się i to w  m niejszym  stop­
n iu  z w iny  w łasnej, niż tych, 
którzy m ają n im  kierować.

Przypom inam y o tym  dziś, 
gdy zbliżają się rozg ryw k i o 
m istrzostwo i w iem y, że k i l ­
ku m łodych, k tó rych  ok lask i­
w a liśm y na Torwarze, jako 
ju n io rów , zobaczymy w  szere­
gach pierwszej lig i.

M istrzem  ju n io ró w  została 
G w ard ia  ze S talinogrodu. D y­
sponowała ona tak bogatym i 
dobrym  m ateria łem , że zdy­
stansowała naw e t ko le ja rzy  
to ruńsk ich , k tó rzy  na polu 
„p ro d u k c ji"  m łodzieży hoke­
jo w e j m ają ustaloną tradycję , 
co jest. w  w ie lk ie j m ierze za­
sługą niezm ordowanego g ra­
cza i  trenera  Osmańskiego.

Z zagranicy
L IZ B O N A . W meczu p iłk i 

nożnej A rgentyna pokonała w 
L izbonie Portugalię —  3:1.

~V
P R A G A . Przebywająca w  

C.SR p iłka rska  reprezentacja 
akadem icka C h ińskie j Repub­
lik i Ludow ej rozegrała p ie rw ­
sze spotkanie na terenie CSR, 
rem isując w Presovie z d ru ­
żyną m iejscowego okręgu — 
4:4 (3:3).

■kr
B E R L IN . Znana szwedzka 

drużyna hokejowa A IK  (Sztok­
holm ) pokonała w  B erlin ie  
zach. m ie jscowy S ch iitt- 
schuhclub — 4:2.

kr
B E R LIN . P iłka rska  repre­

zentacja Oslo zrem isowała w 
Brem ie z reprezentacją tego 
miasta — 2:2.

Gwardziści stalinogrodzcy 
posiadali w  swych szeregach 
zawodników, na których na­
leżało zwrócić baczniejszą u- 
wagę przy zestawianiu zgrupo­
wań treningowych przed sezo­
nem. Na szczęście G ward ia 
przeprowadziła w  Stalinogro- 
dzie w łasny zrzeszeniowy kurs, 
tak, że w  ogólnym rozrachun­
ku nie w yn ikn ie  dla hokeja 
naszego strata. N iem nie j jed­
nak w  przyszłości przyjdzie  u- 
jąć w  ściślejszą ew idencję 
wszystkich tych m łodych za­
w odn ików , którzy posiadają 
niezaprzeczalne uzdolnienia i 
bacznie obserwować ich dro­
gę rozwojową. Z p iłką  nożną, 
gdzie zmarnowano w ie lką  ilość 
ta lentów , mam y w ie le  przy­
k rych  doświadczeń, toteż nie 
chciałoby się, by to  samo po­
w tó rzy ło  się w  hokeju.

W  szeregach pierwszoligowej 
G w ard ii sta linogrodzkie j zo­
baczymy w  bież. sezonie w  
drug im  ataku W ilczka i Pa­
welczyka, dwu „asów " fina ło ­
wego tu rn ie ju  m istrzowskiego 
jun io rów . Zobaczymy też o- 
brońcę Kąpałę, k tó ry  również 
należał w  marcu do na jlep­
szych, T ró jca zm ien ił ba rw y 
gw ardy jsk ie  na kostium  g ó rn i­
czy i stworzy w raz z Zawadz­
k im  parę obrońców w  p ie rw ­
szoligowej drużynie G ó rn ik  — 
Stalinogród.

Z  ju n io ró w  Kolejarza to ruń­
skiego w  kadrze B znaleźli się 
Rom anowski i  Żebrowski oraz 
Z ie lińsk i. W pamięci u tk w ił 
nam jeszcze drugi Z ie lińsk i — 
Seweryn, k tó ry  b y ł najlepszym  
bram karzem  tu rn ie ju  m lodzie- 

! żowego i budził ogólne uzna- 
I nie dla sw'ego o lim p ijsk iego  
i spokoju i  gry, w  k tó re j uży- 
| w a ł do obrony strzałów' k ijk a  
i i ręk i, co nie zawrze należy do 
: stylu naszych bram karzy.

Rzuciliśm y skrom ną w iązan- 
; kę nazwisk m łodych hc-kei- 
1 stów. Należałoby do nich do- 
! łączyć B ryn iarskiego I I  z No- 
| wego Targu i bram karza S li- 
| w iarskiego z CW KS, k tó ry  po- 
! dobno poszedł inną drogą, m i-  
! mo, że na lodow isku hokejo- 
! w ym  zapow iadał sukcesy.

Jedno jest rzeczą pewną. N ie 
przyszłyby one łatwo. .Uzdol­
n ien ia  bez należytego przyło­
żenia się do sum iennej, sy­
stematycznej pracy, bez ciąg­
łego doskonalenia się nie w y ­
starczą, by osiągnąć poziom 
reprezentacyjny, a o tym  chyba 
m arzy każdy m łody sporto­
wiec. Dlatego też oczekujemy, 
żc- jun io rzy , którzy zaawanso­
w a li dzisia j do wyższej k la ­
sy, ożyw ieni będą am bicją w y­
kazania, iż awans ten nie byt 
dziełem przypadku, lecz im  się 
słusznie należy,

T. M .

Łyżwiarze ostrzą łyżwy
Tró jm ecz ły ż w ia rs k i pom iędzy 

naszym i na js iln ie jszym i zrzesze 
n iam i spo rtow ym i: CWKS-em,
G w ard ią  l S talą o tw o rzy  w tym  
ro ku  sezon łyżw ia rs tw a  szybkie  
go. Zawody odbędą się 31 g ru d ­
nia w Zakopanem. Już obecnie 
t rw a ją  tam prace nad na leżytym  
przygo tow an iem  to ró w  ły ż w ia r­
sk ich.

Poza ty m  we w szys tk ich  m ia ­
stach zorganizow ane będą zawo 
dy propagandow e. Zobaczym y 
tam  naszą m łodzież, k tó ra  w  te j 
dz iedz in ie  s p o rtu  poczyn iła  w 
s tosunku do la t ub ieg łych  o l­
b rz y m i k ro k  naprzód. M łodzi za­
w odn icy  pokazali n ie je dno kro tn ie , 
że um ie ją  w alczyć l zwyciężać 
sta rszych , ru tynow an ych  zawod­
n ików .

GKKF o rg a n izu je  w tym  se 
zonie z im ow ym  4 g łów ne Im pre  
zy w k ra ju  — m is trzos tw a  Polski 
ju n io ró w , k tó re  odbędą się w 
dn iach 29— 31 styczn ia  w K ry  
n icy. m is trzostw a  indyw id ua lne  
sen io rów  w dn iach  5 — 6.II. w Za 
kopanenr, d rużynow e  mistrzostwu? 
P o lsk i w E lb lągu w dn iach 
23 —27.11 oraz do roczne zawody o 
..P uchar Ziem i W a rm iń s k ie j“  w 
dn iach  5 — 6.II. w G iżycku.

Jak co ro ku  zaw odn icy s ta r ­
tować będą rów n ież  w zawodach 
m iędzynarodow ych .

A więc naszych ły ż w ia rz y  cze­
ka w y jazd  do ZSRR. skąd o tr /.y  
m ali zaprószenie, na odbycie 
w spólnych tre n in g ó w  z zaw odni ; 
kam i ra dz ieck im i. Na zakończę 
ęie pobytu  w ZSRR reprezentac ja  
na^za rozegra  o fic ja ln e  spotka 
nie m iędzynarodow e na to r  ze 
byżw ia rze  po lscy są dum n i z 
tego zaproszenia, gdyż wspólne 
tre n in g i z m is trzam i i re ko rd z i 
etami św iata pom ogą im  w pra. 
cv nad sobą i w uzyskan iu  lep 
szych w yn ikó w  na to rach  ły ż w ia r­
skich.

Poza tym  łyżw ia rze  nasi s ta r­
tować będą na to rach  NRD w 
m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  z u- 
dzia łem  gospodarzy, W ęgier, CSR 
i Polski.

M łodzi zaw odn icy wezmą w  
tym  sezonie ud z ia ł w  S oartak ia  
dzie SKS-u, k tó ra  zorganizow ana

zostanie w  dn iach 4— 8 m arca  w
K arpaczu, i w Ig rzyskach  H a r­
ce rsk ich  o raz S partak iadzie  
LZS-u. ^

Na s ta rc ie  tych  im p rez  zoba* 
czym y m łodzież z W arszawy, El­
bląga ja k  też m łodych zaw odn i­
ków I zaw odn iczk i z innych  
dz ie ln ic  P olsk i. M łodzież masowo 
ga rn ie  się do up raw ian ia  jazdy  
szybk ie j. N iestety b ra k  odpo­
w iedniego sprzę tu  n ie pozwala 
je j w uzyskan iu  lepszych w y n i­
ków. B ra k  odpow iedniego sprzę­
tu  jes t ró w n ież  p rzyczyną  un ie ­
m oż liw ia jącą  popu la ryzac ję  ły ż ­
w ia rs tw a  w śród m łodzieży.

GKKF w ub ieg łym , ja k  1 w  tym  
ro ku  p lanow ał zo rgan izow an ie  na 
te ren ie  k ra ju  szkó łek ły ż w ia r­
sk ich . k tó re  m ia łyb y  na cehi 
p rzygo tow an ie  m łodzieży szko lne j 
(poprzez w yk ła d y  teoretyczne, ja k  
też p rzez szko len ie  na to rach  
łyżw ia rsk ich ) do opanow ania te j 
dosyć tru d n e j d yscyp lin y  spo rto ­
wej.

N iestety szkó łek tak ich  d o tych ­
czas nie ma I p raw dopodobnie  
nie powstaną Już one w ro ku  
bieżącym.

Powodem tego Jest Jak Już m ó­
w iliśm y  b ra k  w yczynow ego 
sprzętu  łyżw ia rsk ieg o . Jedyną 
fa b ry k ą  w Polsce, k tó ra  p ro d u ­
ku je  tak po trzebne i n ieodzowne 
do up raw ian ia  łyżw ia rs tw a  szyb­
kiego łyżw y  tzw. panczeny, jest 
M yszkowska Fabryka  Narzędzi 
Em aliow anych. Jej p ro d u k c ja  ty l­
ko w m in im a lnym  procencie  po­
k ryw a  zapotrzebow an ie ry n k u  
sportow ego, ą 1 te n ie liczne w y ­
p rodukow ane panrzeny dosta ją  
tylko, na jleps i. M łodzież Jeździ 
na zw yk łych  łyżw ach p o p u la r­
nych. na. k tó rych  nie może prze­
cież uzysk iw ać w ysok ich  w yn i­
ków.

D rug im  powodem, k tó ry  un ie­
m ożliw ia  zo rgan izow an ie  tak ich  
szkół łyżw ia rsk ich  jes t b ra k  od­
pow iednio  w yszko lone j kad^y 
in s tru k to rs k ie j.

W inę za ta k i stan ponoszą 
przede w szystk im  W KKF-y, k tó ’’ ® 
nie p rze ja w ia ją  za interesow ania 
w dz iedzin ie  szko len ia  nowych 
k a d r tre n e rsk ich

JANUSZ LATOSZEK

Wspaniały sukces radzieckich strzelców
w Caracas

120 złotych medali 0  18 rekordów świata

9 9 1% /osśł wwiSfa faiifa€s9 p o m i& ś ff i  i  w  i  B fam. . . 66

Rys. M. Pętkow ski

CARACAS. W Caracas za- 
kończyły się X X X V I strzelec­
k ie  m istrzostw a .św iata z u - 

1 działem  reprezentantów 32 
państw.

W spaniały poziom zademon­
strow a li uczestniczący po raz 
pierwszy w  m istrzostwach re­
prezentanci ZSRR, którzy od­
nieśli pełny tr iu m f, zdobywa­
jąc większość indyw idua lnych 
i drużynowych ty tu łó w  m i­
strzowskich.

Zawody rozgrywano w  l i  
konkurencjach, z których 
strzelcy radzieccy ‘w yg ra li 9, 
a w  dwóch zaję li trzecie m ie j­
sca. Z 63 złotych m edali w 
konkurencjach drużynowych 
reprezentanci ZSRR zdobyli 41.

Prócz tego o trzym a li oni 9 
brązowych m edali oraz zdoby­
li 6 z 7 specjalnych nagród 
za zwycięstwa drużynowe w 
najciekawszych konkuren­
cjach.

S ta rtu jąc  w 18 konkuren­
cjach indyw idua lnych, strzelcy 
radzieccy zdobyli 11 medali

złotych, 7 srebrnych i  5 bry­
zowych.

Najlepszym  strzelcem ZSRR 
okazał się A na to li Bogdanowi 
k tó ry  zdobył ty tu ły  m istrzow­
skie w  strzelaniu z karabin11 
wojskowego leżąc, klęcząc i * 
trzech postaw oraz w  strze­
lan iu  z kbks klęcząc, stoj8c 

| i z trzech postaw. Ponadto 
j zdobył on jedno trzecie m ie j' 
! sce. Inn y  reprezentant ZSR^
! — Borysow zdobył ty tu ł rni- 
j strza św iata w  dwóch konku­
rencjach — w  strzelaniu z ka- 

' rab inu dowolnego stojąc i z 
kbks leżąc. , W 5 konkuren­
cjach za ją ł on drug ie miejsca-

W czasie trwania zawodó^ 
radzieccy strzelcy ustanowi'* 
18 rekordów świata. Ponadto« 
biorąc udział w indywidua!«0'  
drużynowych zawodach klasy­
fikacyjnych o medale Między­
narodowej Federacji Strzelec­
kiej, reprezentanci ZSRR z*# *. 
byli 77 złotych, 14 srebrnych * 
8 brązowych medali.
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